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Rewizya ugudy z roku 1867.
ProzydeDt gabinetu węgierskiego di Weckerle 

bawił wczoraj w Wiednia Główną i bezpośre
dnią przyczyną tej jego podróży d< stolicy Au
strii był naznaczony ua dzień wczorajszy akt 
zaprzysiężenia nowego ministra d k  Chorwacyi, 
dra . Tos i poy i cz a .  Obok tego atoli pobyt dra 
Wecseriego w Wiedmn miał inne jeszcze cele. 
Gdy wyjeżdżał z Budapesztu głoszono, że zaba 
wi on w Wiedniu dłużej i że nawiąże rokowa
nia z rządem anstryacknr w sprawie dalszego 
ukształtowani! się stosunków wzajemnych mię
dzy obu częściami monarchii w dziedzinie han
dlowo-politycznej. Wieści te nie sprawdziły się 
Dr Weckerle juz dziś w nocy wrócił do Buda
pesztu. Jednakże przez cały dzień wczorajszy 
składai w Wiedniu urzędowe wizyty i odbywał 
konfereneye, które najwidoczniej miały ścisły 
związek z tym drugim celem jego przybycia do 
Wiednia. Był on n hr Gołuchu wskiego, n bat. 
Gantscha, r  ansiryackiego ministra skarbu dra 
Kosla. n gnoernatora anstro węgierskiego banku 
państwowego Bilińskiego, a także a komendarta 
marynarki wojennej admirała Montecnccnlego. 
Jeżeh rzeczywiście zamierzał on pierwotnie za- 
baw:ć w Wiednia dłużej, to rychły jego wyjazd 
spowodowany zapewne został bardzo niepewną 
na razie sytnacyą polityczną w stolicy austryac- 
kiej. To atoli zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że znaiazł on dość czasu do dokładnego poin
formowania bar Gaatscha o zamiarach, dążno
ściach i żądaniach nowego gabinetu węgierskie
go, do wrmiany zdań i myśli 7 bar. Gantscnem, 
co dla prezydenta gabinetu anstryackiego było 
zapewne tern bardziej pożądanem, ponieważ dziś, 
jak ogólnie przypuszczają, zabierze on głos w 
Izbie Doselbkiej Rady pań?fw a, aby dać nale
żyte wyjaśnienie tak co do zawartego między 
korona a opozycyą węgierską pokoju, ja t  i cc 
do dalszych zwrotu tego następstw

Interpelacye, jakie zgłoszono w tej sprawie 
w Izbie poselskiej austryackiej Rady państwa, 
dowodzą, że pewnym stronnictwom Izby tej 
dnż( zaieży ua tem, aby rychło się dowiedzieć, 
na jakiej podstawie ma się w przyszłości opie
rać stosunek handlowo cłowo-poiityczny Austryi 
do Węgier I prasa wiedeńska żywo się tem 
zajmuje. Jest ro rzeczywiście kwestya wielkiej 
wagi dla monarchii, niezmiernie ważna zaś dla 
wielkiego przemysłu anstryackiego. Do tej chs iii 
faktycznie nic pewnego jeszcze ,‘w icwesryi tej 
nip wi-my Informacje, udzielone nrasie co za
warcia pokoju z Węgrami, opiewały jedynie, 
że do rokn 1917 obecny stosunek między obn 
ezęśeiami monarchii ma pozostać niezmieniony. 
Tymczasem bezpośrednio po ustanowienia no
wego gabinetu na Węerzech, dwaj jego człon
kowie, Kossuth i Weckerle, wypowiedzieli żą
danie, ażeby ugoda haudlowo-cłowa z Anstryą 
zamieniona została na zwykły traktat handlo
wy, przyczem Weckerle nie omieszkał dodać, 
Ze ngod* zawarta cz&sn swego przez Szelm i 
dra Koerbera, opadła i że nie zostanie wzno
wioną. Przypuszczać więc można, że pakt mię 
dzy koroną a koalicyą węgierską zawiera wa
runki, uprawniające gabinet węgierski do pe
wnych nowych żądań w te; dziedzinie. A jeżeli 
tak jest. rycnłc zapewne Btanie na porządku 
dziennym kwestya r e w i z y i  u g o d y  z r o k n  
1&67. '

0 projekcie oDecnego g&ometn węgiersiiego 
zamienienia ugody z Anstryą w sprawach han

dlowo-poiitycznych na traktat handlowy pisa
liśmy jnż, gdy Korsnth po raz pierwszy z nim 
wystąpił; wykazaliśmy też wówczas, jakie wy
dałby on następstwa dla Austryi i wspólności 
monarchii wogóle. W prasie anstryackiej, re
prezentującej wielki przemysł, projekt ten na
potkał na otwartą opozycyę — W kołach tych 
objawia się dziś wogóle wielkie zaniepokojenie. 
Wywołał je zaś nietylko ów projekt rrądn wę
gierskiego, lecz wzmagający się obecpie na Wę
grzech t. zw. „rnch lalipanowy“. Wiadomo, że 
po rozpędzenia Sejmu węgierskiego z Kć.ł ary- 
fi tok racy i węgierskiej proklamowano żałonę na
rodową, której widomym na zewnątrz znakiem 
miało być noszenie kwiatów tulipanowych. Po 
zawnrciu zgody z koroną rnch ten przybrał in
ny, realniejszy kierunek, a mianowicie zamienił 
się na bojkot austryact ich wyrobów przemysło
wych. Kwiat tulipanowy ma być odtąd oznaką 
tycb, którzy dążyć będą do zupełnego wyeman
cypowania się Węgier z zależności od przemy
słu anstryackiego, a więc do wytworzenia wła
snego przemyśla węgierskiego. Ma to tyć od
wet za poniesioną w walce z koroną perażkę 
polityczną. Rnch ten posnnął się jnż tc.k dale
ko, że wieln kupców węgierskich przybija na 
d-zwiach tabliczki z napisem, wzbraaiającym 
wstępu komiwojażerom przemyśla anstryackiego.

I tem się tłomaczy fakt, że stronnictwa w 
Radzie państwa, reprezentująca kraje i koła 
przemysłowe w Austryi żądają z taką stano
wczością dokłaenych wyjaśnień w kwestyi wę
gierskiej. Uważają one jeszcze za jedyną de
skę ratnnkn warunek, postawiony koalicyi wę
gierskiej przez koronę, eby kwestye handlowo 
polityczne między obn częściami monarchii za
łatwiono na drodze wzajemnego porozumienia 
się między o b n s t r o n n e m i  p a r l a m e n t a 
mi. Jnż też pojawiają się w prasie wiedeńgkiej 
pomysły, dotyczące składu i kompetencyi przy
szłych obustronnych depntacyj, a sprawy tej 
dotyczy ttkże zgłoszony w Izbie poselskiej wnio
sek posła Sylwestra.

Cała prasa wiedeńska oczekuje dziś z wiel- 
kiem zaciekawieniem spodziewanych wyiaśnień 
bar, Gantscha.

KoFsspoiflencya Jowoj Befonr".
W w s r s w a  26 kwietnia,

(Kooh wyborery i oitr-łaoloi. — Strzały 1 gwałty. — 
7wy-'ł*»t»rn Ir.ty Bnwdnw*). — fTorow-^awiia 10 wię

źniów. — M -W btaicj. — Priypliek).
Ożyw ony rnch wyborczy, a wraz z nim i a- 

g.tacya zacięta partyj trwały aż do samego 
wieczora, t. j. do godziny 9, kiedy, jakby na 
dane hasło, zamknięto wszystkie biura wybor
cze, owiązano sznurkiem nrny, opieczętowano 
je podobnie jak w skrzynkach osobno złożone 
ieg.tymacye, poczein wszystkie te dokumenty 
Umieszczono w osobnych pokojach, gdzie ofi
cerowie porozstawiali na całą noc straż* woj
skowe.

Zwolna też rozchodziły się z przed gmachów 
wyborczych tłnmy, pozostawiając po sobie jako 
jedyny widomy znak ajritacyi białe werstwy 
podartych prnkUmacyj, odezw i list wy boi- 
czych.

Późnym wieczorem miasto przybrało wreszcie 
zwykły wyraz, a tylko z odległych miejsc do- 
cnodziły ech* z kilku jwałtuwjiejszych starć 
popołudniowych, okupionych dwoma trapami.

Na ulicy Wolskiej padł pod ciosami nożów 
robotnik Kulikowski, gdy za daleko posuwał 
sw* zaciętość agitacyjną antipolską, zaś na n- 
licy Ciepłej padł trafiony kulą rewolwerową 
18-letnf Stefan Zaidn, gdy na czele błazenskie- 
go pochodn niósł bałwana ze słomy i szmat z 
napisem „Poseł polski4*, którego opluwał wśród 
urągania tłnmn żydowskiego Wśród natarcia ży
dów na narodowców, uciekających do pobliskiej 
cukierni, omal nie przyszło do salwy karabino 
wej, do której szykowało sio jnż wojsko. — 
W kilku innych misjse»cu btończyło się na 
lżejszym „kijowym** sądzie di laźnym i bójkach, 
jak na Chłodnej, Elektoralni |. w Ałei Jerozo
limskiej, ulicy Szopena i placu św. Aleksandra 
Tn przez cały dzień wrzało rsród tłumów, pod
żeganymi przez przygodnych mówców przeciw 
żydom. Rozwadze i taktowi przechodniów ndało 
się zażegnać groźne zajście n« ulicy Elektoral
nej, gdzie n i stosie ustawionych w tormie ba
rykady kostek brukowych pomieszczono również 
słomianego manekina z napisem „p’Osieł**. — 
Dwukrotnie dopuścił się samowolnego gwałtu 
oficer, który w pilnowaniu porrądtu poszedł za 
daleko, pobiwszy dwóch wyborców za agitacyę. 
Strzały rewoiwerowe rozległy się jeszcze wie
czorem na pl&cn św. Aietsandra, i to z ręki 
dwóch żydów; na szczęście nieszkodliwe, z tym 
jedynie skutkiem, iż rozproszyły tłmr na cztery 
wiatry.

A wynik samych wyborów.
W y p a d ł  on, jak jnż wczoraj przepowiada

łem, a co potwierdzają dotychczasowe (godz. 1) 
obliczenia — ostatecznie p o m y ś l n i e  d l a  
k a n d y d a t ó w  p o l s k i c h  

Zdecydowane zwycięstwo przedstawia 1) u- 
kręg I, gdzie na 5495 głosujących przypadło 
tylko 479 żydów;

2) okręg X, gdzie głosy żydowskie liczono 
tylko na dziesiątki oraz

3) okręgi II, IX, XI i VI, gdzie również sta
nowczą przewagę zdobyły głosy polskie.

Natomiast zdecydowaną przewagę osiągnęli 
tydzi w okręgach IV i V, gdzie były zaledwie 
dziesiątki głosow polskich, w/eszcie jauo wąt
pliwe uchodzą do tej chwili jeszcze okręgi III, 
VII i XII.

W pierwszym z tych trzech wątpliwych, jak 
mi w ostatniej chwi’i donoszą (t. j. III) osią 
gnęły głosy polskie nieznaczną tylko przewagę, 
w praskim okręgu (XII) dzielą się cno w sto
sunku 60*1, polskich, 40•/» żydowskich, 10*/« 
rosyjskich, z»ś w okręg« VTT n if kszość trłnsów 
polskich wynosić uia z górą tysiąc.

Tak więc liczebna przewaga głusow polskich 
jest bezwzględną w sześciu okręgach odpowia
dających liczbę 37 „elektorom**.

Pozostała ich liczba 22 przypada na. trzy 
dotychczas niepewne okięgi, iecz tak, ii „BŚIi 
chociaż w jednym z nich zwyciężą głosy pol
skie, .to liczba wyborców polskich podniesie się 
do 44 t. j. do absolutnej większości we właści- 
wem ciele wyborczem Warszawy. Przypuszczal
n y  pomyślniejszy rezultat nieukończonego do
tąd obliczenia może liczbę tę snadnie podnieść 
ao 61 (na ogół 80 elektorów) a nawet n ie  
j e s t  w y k l u c z o n ą  m o ż l i w o ś ć  n a j p o 
m y ś l n i e j s z a :  59 w y b o r c ó w  p o l s k i c h .  
(Telegramy donoszą o 60 wyborcach polskich 
a 20 żydowskich. Przyp. red )

Reznltat ten przypisać należy przedewszyst- 
kiem solidarnemu poparciu (choć nie bez za
strzeżeń) listy narodowej demokracyi, nżyczo

nemu jej przez „Kuryer Warszawski**, „Gaze
tę Polską** i semicki „Dziennik Powszechny**, 
wbrew osobnym listom ugodowym „Spójni1*, roz
pisanym przez „Ruryer Polski** i „Słowo** (kan
dydaci ci przepadli prav ie z kretesem) i worew 
listom Postępowej Demokracyi, popieranym bez
względnie przez „Nową Gazetę** i nieprzebiera- 
jącego w ś-odkach „Ku-yera Porannego- — 
Przeszedł on nietylko samego siebie, ale i re
prezentowany przez siebie dotychczas „Zwią
zek demokratyczny “.

Zwycięstwo wyborcze Polakow, choćby nawet 
nie wielkie, w granicach powyz zakreślonych, 
przypisać należy nadto usilnej agitacyi setek 
paś i panien, studentów i młodzieży robotni
czej, którzy nie bacząc nu niebezpieczeństwo

szykany ze strony żydów szli z poświęceniem  
wszędzie na przeznaczone placówki.

Wreszcie, czego przemilczeć nie należy, nie 
brak było wśród wyborców żydów i takich je
dnostek, które głosowały za listą kandydatów 
narodowych, jak również nie brakfo i Pola
ków — postępowców, którzy z listy owegc 
stronnictwa wykreślali wszystkich żydów a gło
sowali tylko na kandydatów polskich

Wogóle ubolewać należy nad niepożądaną 
rozterką i waśnią natury wyznaniowej, jaką 
wniosła tak niewcześnie i nieoględnie „Postę
powa demokracya**, apelując do pomocy i in
stynktów separatystycznych, a nawet nam wro
gich wiród iłamów żydowskich. Straty te mo- 
raiue nie łatwo i nie prędko potrafi „Postępo
wa demokracya** wynagrodzić i odzyskać zau
fanie ugółn Dolskiego, który z taką radością i 
poparciem powitał ją i przyjął na arenie poli
tycznej w Królestwie Polskiem.

Poza wj borami nie schodzi z powszechnej 
uwagi fakt bezprzykładnie śmiałego nprowa- 
dzenia 10 więźniów politycznych z Pawiaka.— 
Osobnemi kartkami, rozlepmnemi na marach n 
licznych, doniosła o nim sama P P. S., zaczy
nając od słów: „Udało nam się 10 towarzyszy 
więźniów wyrwać z rąk zbirów carskich**. Pc 
płoch wśród czynowrictwa niebywały. Jnż na
wet nie wierzą żandarmom, których usunięto 
z więzień, zastąpiwszy ich wszędzie nawet we
wnątrz kozakami. Przy sprawdzaniu urzędo
wych rozkazów, pozostawionych w zarządzie 
więziennym przez odważnych śmiałków, okazało 
się, że wszystkie podpisy Skałłona i oberpolic- 
majstra Majera są autentyczne Pod ciężką od
powiedzialność postawiono Domocniką zarządcy 
wt«"ień5 nur n&kiem, niestety, K o ś c i u s z k ę .  
j6go bowioiu nióogięuiiosci przypisuje „nacziil- 
stwo** całą winę. Głuchy on był na uw&gi wo
źnicy co do zachowania się dz«wnyeh z pozorn 
żandarmów, jakoteż co do tego, że nie przysła
no tym razem — co zawsze się dzieje — i ko
zaków, a tylko samych żandarmów. Zdumiewać 
mnsi fakt, iż rzekomy rotmistrz żaudaimeryi 
wśród blisko całogodzinnych rozmów w kance- 
laryi zarząd a więziennego podczas przygotowy- 
wań do wyjazdu niczem nie zdradził się. Wo
źnica jedyny nie pozbył się owej nieufności, 
To też gdy zamiast kn cytadeli, kazano mn 
skręcić na Łeszuo, npnścił umyślnie bat, przy
staną! i zlazł po niego z kozła, przyczem zau
ważył dziwne zachowanie się prowadzącego 
wyprawę, rotmistrza żandarmeryi, który wlazł 
do środka wozu miedzy więźniów — a jak dziś 
wiemy — purozdawał wszystkim uprowadzo 
nym rewolwery. Kiedy następnie przynaglony 
woźnica zdradzał jakieś wahanie, wzęto go do

środka do bndy i tn dano do wyboru albo 
śmierć natychmiastową od knli rewolwerowej, 
gdyby tylke głośniej zawołał, albo... nieszkodli
wy sen poć chloroformem Wybrał biedaczysko 
to ostatnie. Ten też woźnica jest teraz kiasy 
cznym świadkiem w śledztwie.

Bawili tu wczoraj mankietnicy ks. Fnrmanik 
i Kowalski, i składali Skałłonowi lojalne obja
śnienia o krwawej rozprawie w Lesznie. Na 
odjezdnem omal że ks. Fnrmanika nie obił 
tłum, zgromadzony przed dworcem kalnkim.

Na zakończenie fakt drobny, acz wielce cha
rakterystyczny. Redakcya postępowo-uemjkra- 
tycznej „Nowej Gazety**, niezadowolona z za
jętego przezb mnie stanowiska w niepolitycznej 
jej akcyi wyborczej, wstrzymała łaekawie dotąd 
przysyłany mi bezpłatnie numer swego wyda
wnictwa Śmieszna analogia z czynowniczą Jy- 
reKcyr teatrów warszawskich rządowych, która 
niedawno odmówiła kilka dziennikom wolnych 
biletów ‘eatrLlnych za njnmne krytyki przed- 
sta ?ien. ŚmiechL warte! Ort*.

Wota śiiola roMczeso wo Francyi.
Gdy przed czterema tygodniami francuski 

minister spraw wewnętrznych, C l ó m e n c e a n ,  
Drzybył do Gonrrińres w chwili, gdy rozpoczy
na! się strejk w tamtejszym zagłębiu węgio- 
wem, oświadczył w przemówieniu swojem do 
górników, że rząd nie będzie ograniczać p -aw / 
do strejkowania, przestrzegł atoli równocześnie 
strejkujących, ażeby nie prowokowali wojska. 
Strejk w zagłębin węglowem naokoło Oourrió- 
res przybrał z biegiem czasn wielkie rozmiary, 
część robotników, podburzona przez agitatorów, 
nasłanych ze strony wrogów rjpabliki, prowo
kowała czynnie wojsko, pomimo to jednakże 
rząd, znając właściwe źródro prowokacyi, zajął 
stanowiskc wyczekujące.

Dopiero wczoraj Clóm«ocean, przyjmując w 
Paryżu przywódców robotniczych, którzy do 
niego przybyli w sprawie święta robotniczego 
w dnin 1 maja, zejąf więcej wyraźne stanowi
sko wobec strtj kujących, oświadczy wszy, żo 
wystąpi stanowczo przeciwko wszelkim niepo
rządkom. Jesttc rzeczą naturalną, ale przywód
cy robotników, a miarowicie Grilfnelhas, zapy
tywali go przeaewszystKiem o to, czy me rze
czywiście zamiar uwięzić ich p r z e d  1 maja. 
Nł to ni^, otrzymali bezpośredniej odpowiedzi. 
Dlaczego Uienienceau n i kccsretn* pytanie ua! 
ogólnikową odpowiedź, nie wiemy, a‘e te w Pa 
ryżu wrę podziemna walka pomiędzy kapitałem 
a pracą, równocześnie zaś pomiędzy obecnym 
gabinetem a jego wrogami, to nie ulega wąt
pliwości. Są to dwa wielkie obozy stojące na
przeciw siebie. Gabinet, a zwłaszcza minister 
spraw wewnętrznych Clemenceau, w walce tei 
o tyle jest krępowany, że jako władza wyko
nawcza musi także stawać w obronie kapitału, 
chociaż wie, że kapitał ten w bardzo wielu wy- 
pi dkach jest wrogiem jego.

A położenie w Paryżu zaczyna się zaostrzać 
Deputacya wielkich przemysłowców byia przed
wczoraj n« posłuchania n prezydenta r< publik 
Fallióre?’a i przedłożyła mn swoje zażalenia 
z powoan knowań syndyaatn robotników', jak 
się vyrażała depntacya. Równocześnie wydział 
pracodawców uchwalił wyasygnować m i l i o n  
f r a n k ó w  n a  k o s z t a  p i o c b s ó w ,  która

Wystawa GrottgerowsHa
we Iwowie.

Kil było jeszcze wystawy sztnki we Lwowie, 
któraby nntua takie powodzenie, jak otwarta 
Płzed tygudniem w salach Mcueum przemysło- 
Fe?(* wystawa dzieł Artnra Grottgera Pnbli- 

-izność nawet w dnie powszednio chodzi na nią 
ł,"‘ńie, a w niedzielę to jnż po prostu we 

W8zystkich kilkunastu salach pannje ścisk nie- 
moili^y.

Gdyby więc mierzyć wartość rzeczy Danalną 
miar powodzenia, to wypadałoby obecną wy
stawę nazwać nadzwyczajną, zjawiskiem nieby- 
wałem, czy jak tam podobnie. I tak się też 
musi sprawa przedstawiać z daleka, jak świad
czy zan mszczona w dziale literackim „N. Re 
ormy notatka, która, z powodu wzmianki o 

katalogu wystawowym, inieyatorów i organiza
torów j‘ij stawni aż na piedestale „zasłngi spo
łecznej “.

"'ymczasem to ty.ko „złudzenie n i odległość** 
i widzowi krytycznemu wystawa przynosi za
wód, a jej powodzenie jest. tylko dobrem świa
dectwem dla lwowskiej publiczności, ale nie 
dla inieyatorów i organizatorów. Dowodzi ono, 
że publiczność lwowska nie jest znów tal nie
wykształconą estetycznie, za jaką ją okrzy
czano, że czasy Grottgera w społeczeństwie 
naszrm nietylko nie minęły, ale mimo całej 
8*»wy, jaką go dotychczas otaczano, dopiero na 
prawdę nadchodzą, że gust ogołn polskiego prze
chylać się stanowczo poczyna znowu ku „ro
dzimym** i „zdrowym źródłom** natchnienia i 
zadowolenia estetycznego, które to dwa pr*y 
miotmk* przed paru jeszcze laty wprost na 
„hańbę** w Bztnce poczytywano...

Natomiast twórcy obecnej wystawy zapo
mnieli, ze tego rodzajn przedsięwzięcie — obo- 
wiątuje.

Obowiązn e zań zarówno wobec pamięci Grott
gera, jak wobec poprzednich wystaw dzieł jego

Bo zgromadzić w kilkunastu salach w szystkiego  
268 przedróotów wystawowych, a z tego poło
wę fotogrefij i reprodukcyj i to nieraz bardzo 
nieosobliwych, nnaczy narażać się, że niejeden 
z *,;dzów, który z tradycyi wyrobił sobie nie
słychanie wysoi ie —  to jest Drawdziwe —  w y
obrażenie o Grottgerze, przekraczając próg o- 
becnej wystawy, nroni kilka stopni ze swego 
uwielbienia.

Zaś po zbiorowych wystawach Grottgerow- 
skich, jakieśmy dotychczas miewali, obecna mo
głaby znalesć usprawiedliwienie tylko jako je
den epizod jakichś dłuższych nroczystości na 
cześć Grottgera, jako na prędce ze d ran a iln- 
stracya, zaokrąglenie programu obrad jakiegoś 
zjazdu, łub odczytu, któryby sobie wriął za za 
danie oświetlenie nankowe tej wielkiej postaci 
z dziejów naszej sztnki.

Ale tak, jak ją nrządzono, samą dla siebie, 
wystawę obecną musi się oceniać z pamięcią o 
retrospektywnej wystawie sztuki n& wystawie 
krajowej we Lwowie, a jeszcze bardziej o wy
stawie Grottgerowskiej, jaką przed dwudziestu 
laty urządzono w Krakowie w Sukiennicach, 
jeśl- się nie mylę, staraniem prof. Maryana So
kołowskiego.

Szczególnie z porównanie z krakowską wy
stawą obecna wychodzi z miną niemal żebraczą

gdyby nie dwa cykle „Wojna1* i „Warsza- 
wa“, które, jak filary, jako tako podtrzymują 
jej rusztowanie, wszystko toby się poprostn od
raza załamało. Niema tntaj ani wieln z naj- 
pierwrzych, dziecięcych prac Grottgera, ani 
..Szkody szlachcica Dolskiego**, ani „Polonii**, 
ani „Litnami**, ani mnóstwa portretów i stn- 
dyów olejnych, zwłaszcza z ostatnich dni życia 
i pracy artysty, dających poznać dwie bardzo 
charakteiystyczne zjawiska jego indywidualno- 
ści artystycznej: zmysłowość i gorączkowe, ra  
miętne pragnienie wiedzy i technicznego wydo
skonalenia się...

Zjawisko znane tym wszystkim, co skazani 
są na to, aby widzieć śmierć, zbliżającą się po
woli, ale pewnym krokiem, a którzy chcieliby 
żyem wypić jednym haustem, to znów wiedzieć 
jak najwięcej, wiedzieć, koniecznie wiedzieć,

pomimo tego, a może właśnie dlatego, że jnż 
im ta wiedza ua nic się przydać nie może!...

Wszystko to było na wystawie krakowskiej, 
która też w nrny śle widza wycisnąć mnsiała 
raz na zawsze prawdziwy wizerunek artysty
czny Grottgera, która robiła wrażenie czegoś 
frywgo, wrażenie zawieszonego w powietrzu 
okrzykn konania, ale nie tragicznego, lecz na
wet w tej ostatecznej chwili bujnego konania.

Bo n nas całkiem fałszywie przywykło się 
nrzywać Grottgera tragiczną postacią naszej 
sztnki. Biąa to pochodzący z niezrozumienia 
tego słowa: „tragiczny**.

Jeśu ktoś się p iśliźnie i nogę złamie, mówi 
się u nas i pisze o wypadku „tragicznym**, je
śli kogoś zabije na nlicy cegła, spadła z da
chu, opłakuje się jego „śmierć tragiczną**. Tym
czasem może to być i jest bardzo bolesnem i 
smntnem, ale wcale a wcale nie jest tragi- 
cznem Do tragedyi potrzeba bowiem przede- 
wszystkiem „winy tragicznej**, trzeba upadku 
bohatera, npadkn. spowodowanego przez niego 
samego.

I w tem znaczeniu o tragedyi w żyrin Grott
gera mówić nie można. Mogło bvć ono tylko 
„epilogiem** rozegranej jnż przed nim tragedyi 
całego społeczeństwa i narodu, ale jako „pro- 
log** rozpoczynało nowy, pełen życia dramat.

Tak czy owak, i bez względn na całe prze
strzenie, jakie mn do doskonalenia się artysty
cznego pozostawały. Grottger jest postacią prze
łomową, epokową, której skwitować nie można 
choćby najai tystyczniejszym afiszem, zapowia
dającym wystawę dzieł jego, choćby najgusto
wniej szem a skromnem przystrojeniem sal wy
stawowych

Przedsiębiorcy wystawy wprawdzie mogliby 
się usprawiedliwić, a nawet Bię tak usprawie
dliwiają, że właściciele najwybitniejszych dzieł, 
między innymi właściciel „Polonii**, magnat wę 
gierski, i „Mnzonm Narodowe** w Krakowia, 
w którego posiadaniu jest „Litn&nia**, odmówili 
przysłania tych dział na wystawę Ale po pier
wsze faktn to nie zmieLiav a nowtóre dziwił
bym się właśnie, gdyby inaczej było Wszakże

gdyby n. p. jakiś kunsth&ndler w Berlinie zc 
chciał urządzić wystawę Bócklinowską, to za
rządowi „Gaieryi Schacka** w Monachiom anipy 
na myśl nie przyszło użyczyć mn oryginałów 
ze swego posiadania! Wszakże kiedy w roku 
nbiegłym urządzono w Belgii „ofieyalną** wy
stawę obrazów Jordaensa, musiano aż pościć 
w ruoh aparat dyplomatyczny, aby je pością- 
gać z rozmaitych muzeów i mimo to wszystkich 
zgromadzić nie zdołano.

Przesianie tej wartości dzieł na obcą wysta
wę wymaga gwarancyj, których przedsiębiorca 
prywatny w zadun sposób dać nie może A nie 
jest to wcale argumentem, że „ktoś inny** na 
desłał z Wiednia cykl niemniej wartościowy, 
bo ten ktoś inny dowiodł jnż, że mn na nim 
tak brrdzo nie zależy, wieszając go u siebie 
w ciemnym zakątku, gdzie go rzadko kto ze 
zwiedzających odnaleść potrafi...

Z tego wyniks, ie wystawa, jak obecna Grott- 
gerowska, nie powinna i nie może być przed
siębiorstwem. kunsthandlerskiero, czy reklamo- 
wem dla prywatnej firmy. Natomiast ta firmi 
prywatna, urządzając ją. może i powinna auto
rowi kataiogn pozostawić dość czasn do grun
townego i prawdziwie wartościowego opraco
wania. I tutaj znown rozejść się mnszę w zda
niu z autorem notatki w rubryce artystycznej 
„Nowej Reformy** Mojem zdunem, katalog ten 
nie odpowiada ani swemn zadaniu, ani wyma
ganiom, jakie ma prawe stapiać do niego pu
bliczność.

Katalog opatrzono, zamiast przedmową, wspo
mnieniem osoDistem o Grottgerze p. Wł. Fedo
rowicza Tego rodzaju wspomniei « mają war
tość o tyle, o ile i autor i wydawcy pozosta
wią je bez żadnego „retnszn**, aoDrze się więc 
stało, ze tak postąpiono z pracą p. fedorowii- 
cza Ale i tc dałoby się nsnnąć pewien „lepsns 
calami

Oto mi&nowcie p Fedorowicz — słusznie, 
czy niesłusznie — wyraża przekonanie, że „gdy
by Grottger pojawił się na tle społecz3ńs*wa 
tak zamiłowanego w malarstwie, jak były mem 
Włochy w czasie „Renaissancu**, alpo H o l a r  
d y a  za  c z a s ó w  V a n D y c k a i R n b e n -

s a ,  byłby niezawodnie znpełnie inaczej żył i 
maczej nmarł**. Tymczasem Ruhens i Van Dyck 
w malarstwie flamandzkiem są przynajmniej o 
ćwierć wieku starsi od lozkwitn sztnki holen
derskiej

Wprawa: :ie jestem przekonany, że p. Feaoro 
wmz użył nazwy „sztuka holenderska**, tak, jak 
sie jej używa n nas powszechnie, choć niewła
ściwie, na oznaczenie całej „sztuki niderlandz
kiej**, ale albo zmiana jednego słowa lab do- 
danib paru nazwisk, jak Franza Ralsr, Rem- 
brandta i Ruysaaela, reprezentowałony lepiej 
epokę i — zapobiegło ewentnalnemn mylnemu 
zrozumieniu autora

Go do właściwej lrataloguwej części, to być 
może, iż anto- notatki w „N. Eeiormie** miał 
słuszność, wyrażając przekonanie, że dokładne 
opisy treści obrazów posłużyć mogą w przy
szłości dc odnalezienia i "ozpoznaiia rozprószo
nych dzieł Grottgera. Jednak na -azie me ma 
o to obawy: znajdują się one bowiem przewa
żnie w rękach, które dbają o ich całość z bez
przykładną prawie troskliwością, a te opisy, 
bez innych, koai°czniejszych informacyj, stają 
się balastem, który czyn: katalog prawie bez- 
pożytecznym dla zwiedzającej publiczności — 
Może on posłużyć cnyba ku remn, a oj jakieś 
zbyt sumienne panie, jak to sam widziaiem, 
nsiadły w kącie na kanapie, odczytały na głos 
70 stron opisów, nie miały czasu nn o Dej rżenie 
obrazów a mimo to straciwszy kilka godzin, 
odeszły do domu w przekonaniu, że „snmiennie 
zwiedziły wystawę**.

Katalog nie nsprawiedliwia nawet, dlaczego 
obrazy w takim a nie w innym porządku opa
trzone numerami, dlaczego pc ponumerowania 
ich „stasowano** je jak karty i znpołnie w in- 
rym znów porządku rozdzielono pomiędzy saie; 
wogóle nie daje ani jednej — prócz nazwisk 
właścicieli obrazów — info-macyi, do której by 
widz nie aoszedł sam bez katalogu. Eo to, że 
na obrazie Nr 41 „Eycerz na konin białym wi
dziany od swego (a od czyjego ?) profilu jedzie 
wśród górskiego peizażn**, lub że Nr 108 tc 
jest „Rysunek ołówkiem na b,ałym papierze**, 
to przecież każdy, obdarzony dnojgiem oczu,
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ewentnalme będą wieść z robotnikami, wydalo
nymi z powodu święcenia dnia 1 maja. Nato
miast wydział powszecnnego ŁwiązKU robotni
czego, nawiązując do święta robotniczego, wy
dał odezwę, w której woła, że sama propagan
da za 8-godzinaym dmem roboczym ukończyła 
gię i ze teraz jest rzeczą robotn.ków urzeczy
wistnić to żądanie i w tym celn nrządzić p o- 
w s z e c l i n y  s t r e j  k

Wobec tej obustronnej mobiiizacyi wzrasta 
w Paryżu obawa pośród zamożniejszych mie
szkańców. których prasa reakcyjna straszy jak 
wiadomo, widmem rewolucyi. — W niektórych 
dzielnicach postanowili Kupcy w dnia 1 maja 
pozamykać sklepy. Piekarze i rzeżnicy radzą 
publicznuści, ażeby na teu dzień zawczasu za
opatrzyła się w Środki żywności, gdyż dnia 1 
maja będą na wet strejkowaó przymusowo chcą 
cy pracować „Figaru"1 donosi, że rząd wzmo
cnił załogę paryską, wynoszącą 15.000 ludzi, o 
20.000 piechoty i bOOu konnicy. Posiłki te 
przybyły jnż częściowo z prowmcyi do Paryża. 
Jeżeli sprawdzi się dzisiejsze doniesienie, to 
Kada gabinetowa, Która wczoraj obradowała 
nad zarządzeniami w dniu 1 maja, u c h w a 
l i ł a  z a k a z a ć  w t y m  d n i a  p o c h o d ó w  i 
z g r o m a d z e ń  na  p l a c a c h  p u b l i c z n y c h  
Uchwała ta byłaby niefortunną, dolewając oli
wy dc ognia,

W Paryżu, jak widzimy, zaostrzyło się poło
żenie, sprawiając rządowi poważne trudności. 
Natomiast w zagłębia węglowem póhu cno-fran 
cnskiem stosunki zaczynają przybierać pomyślny 
zwrot. Dzisiejszy telegram donosi, że strajkujący 
w departamencie Nord powoli powracają do 
pracy. Prawie wszyscy robotnicy metalowi no- 
wrócili do zajęć. Ale nietylko w kopalniach, 
strzeżonych przez wojsko, lecz także i w innych 
pracę znowu podjęto na Większą sKalę. Wzbu
rzenie zmniejsza się , w okolicy zaczynają pa
nować normalne stosunki. Aresztowania trwają 
dalej. Ubiegłej nocy w szybie nr III w Lievin 
aresztowano 17 gćrniKOw W departamencie 
Pas-de-Galaic liczna strejkujacych również się 
mniejsza.

Uto obraz chwilowego położenia rzeczy we 
Fnncyi. Clómenceaa, właściwy „spiritus mo- 
Y“Q8 ■ obecnego gaDinetn francnsKiego, stoi wobec 
niełatwego zadania, od którego rozwiązania za
leży os jego i całego gabinetu.

Z prasy rosyjskie?,
(Nowe rewelaoye o Gaponie. — Masowy oołęd reakcyo- 

niitów. — Zamachy na Dumę).
Bohater krwaw ej łaźni na placu p ried  pałacem 

Zimo w Tm —  Jeray  Gapon, Dyl 1 jeat prowokato
rem i japiegiem  na zoidale m inisterstw a spraw  we
wnętrznych. P o d ejn en la  prayoblekły się te ra s  w 
pewność faktu 1 d iiś  Jnż wątpić trndno. że Gapon 
otraym nje wsKaiowkl tak ty c in e  a góry, lub mając 
„carte blanche" „na w savjtko“ od Inspiratorów ciar- 
nej seclny, poprowadail tłnm y robotników, robotnic 
i di.ec< pod otriały  i kopyta konnicy, nie jazo bez
myślny 1 nie licsący się ■ mcaem fanatyk, lec i 
jako Janas* nad Judasze, który nam prsygotuwał, 
sam irewolucyonnwał masy. by je  potem w ylać w 
ręce oprawców 

Dajemy miejsce rew elacjom  „W leŁn X X -. 
„H ijto rya z 30.000 rubli, które Gapon otrzym ał 

od br W ittego, sm nslła go oddać się pod iąd pra
sy 1 op.eKl puclicauej. S ilił się Gapon dowieść, że

K- . ——. X . . . . . .  . . . . . . .  b ! .. I . .  . . .  n.  .. i. .  .  n l.n  i„ .l.uowiąaując atoeankl v *ir. W ittem , m iii on jeaynle 
na w iględale Interesy klasy roboesej, dla których 
(to aaś prayanaw ał ■ chęcią) w środkach nie prie- 
bierał W  te j poile fanatyka s patosem, dochoazą- 
oym do cynlsmo, odwoływał się naw et do sądn.

O tym samym jednak caasle, jak  jnż te ras wie
my, Gapon najpilniej w świecie uczęszczał do naj- 
drozeaych restanracyj perersbnrskicb w tow arsyst- 
wie nacie!nika wydalało policyjnego 1 orsędnlka 
„do sscsegóinych ileceń" pray m in is tn e  spraw we 
wnętranych —  Raczkowskiego. W gaDinetacn je 
dnej a resrauracyj francuskich przepędzali całe go- 
dalny w poofuej roam iwie, podczas gdy gabinety 
sąsiednie obsadzone były przez agentów  śledciycn 
„ochrany", w tym zapewne celu, ażeby ich roimo 
wy, tak wielkiej wagi państwowej, nie stały się 
udziałem profanów. Gapon nie ukaaywał aię nigdy 
razem z Kaczkowskim, lees swykle prsychodzil sam 
1 czekał na swego zwierzchnika niekiedy p r ie i  
kilka godain.

O statni raz wioziano Gapona z Kaczkowskim 
28 marca. Tym razem konferowali najdłużej. Co 
było tem atem  ich rozmowy, opowie nam być może 
kiedyś p. Gapon. sam. Sądaimy że nasze wiado 
mości przydadzą się tym, którzy poszukują „zdema
skowanego bohatera".

Psychopatologia zna obłęd we dwójkę 1 matowe 
obłędy. Rew oluoyt zna zawilsze jeszote formy 
wścieklizny reakcyjnej.

W  Moskwie odbywał się niedawno ajazd praw dzi
wych Rosyan. „Poczęto oczywiście —  mówi „ S tr t  
na" —  od skarg na niesłychany aoisk i prześla
dowania, których doznają prawdziwi Kusyauie od 
obcokrajowców".

Na wszystkich kresach R o sjan ie  są gnębieni: 
w P  nlandyi, na Kaukazie, no i rzecz prosta —  
w Królestw ie Polakiem najbardsiej. Ormianie dążą 
do odbudowania swego państw a, Finlandcayey po* 
prostu „p lu ją" ns R osjan ina, a Polacy 1 Żydzi 
„nie ajaw nla ją" należytego szacunku dla rdaen ivch  
obywateli państw a. Atmosfera w zgromadaenln do
szła do najwyżsaego napięcia, kiedy na mównicę 
wsaedł Nikolskl, wóda „prawdziwych Rosyan" 
W szyscy wstrzym ali dech. Dotąd mówiono chaoty 
cznie, pogróżkami, okrzykami. N lkolskl znalazł dla 
swych myślf formę jasną I p rse jrsy stą . Oto co po
wiedział

„P raes samo stworzenie Dumy państwowej aa 
dano cios sam orauiaej knltnrae lndn rosyjskiego, 
opluto jego najśw iętsze trad y c je , ale nie ulega 
wątpliwości, że naród prędaej czy później pow sta
nie 1 groźną mocą rwojn zmieni w u y stk ie  te  Dln- 
źaiercze nadbudowy!"

Praw dziw i Rosyanie omal że się nie aahlj»nęll 
z zachwytu. Następne mowy były corai >ict i i i < 
pewniejsze. Woń krw i nnoslla się w  sali Propono
wano mlęday wierszam i 1 ran s f i  -on —  rzeź, 
rzeź Ormian prsez Tatarów , raeź intellgenoyi, raeź 
kadetów, rzeź Żydów... Tylko k ilka milionów —  
pięć lub sześć milionów lodzi, współczujących re- 
wolncyl. Prócz Żydów Ozwała się tu  jednak jedna 
bolesna du isa

„G iy nie będzie tego nazbyt dużo?" —  zapytał
jeden a „prawdziwych"

Ale go w net uspokojono przykładem history
cznym: „Za Bohdana Obmlelnlcklegr wycięto w pień 
półtora miliona Żydów, a jednak słonce świeci 
1 św iat się od tego nie zaw alił"...

Modlitwą aakońezono debaty.
P ro jek t praw  organ'cznych, które będą stanowiły 

nietykalne t a b u  dla Dumy, zaw iera młędzy inne- 
mi p u n k t, według którego „oadanie pod sąd mini
strów, prsysługuje tylko carow i". Tym sposobem 
us ala się już te ra z , jako aasada, nieodpowiedzial
ność ministrów przed Dnmą. W szystkie pisma, na 
wet 1 konserw atywne energicznie pow stają praedw  
system atycznej w ostatnlctr czasach prokktom anii 
blnrokratyoinej 1 odaieranlu przedstaw icielstw a In
dowego s wsaystkich jego Istotnych praw . „Słowo" 
organ stronnictw a 30  paździ arnika, pisze z tego po
woda: „R ząd, trw ając w uporze, nie chce zrozu
mieć, że dokonywa on tam acnn na Dumę i że ja 
kikolwiek będzie je j skład, Dum* nie uzna nigdy 
praw, zaprzeczających je] znaczen iu , je j bytowi... 
Jeżeli rozpędzoną będzie pierwsza D n m a, zbierze 
się druga —  już w yraźnie rewolucyjna; jeżeli zaś 
do nowej Dumy nie dojdzie, to kto wie, n a  k r w i ą  
o o l e k a j ą c y c h  g r n z a o h  s t a r e g o  u s t r o j n  
1 n a w e t  d y n a s t y l ,  o d  c z e g o  b i o ń  n a s  
B o ż e ,  s a s i ą d z i e  k o n s t y t u a n t a .  Do tego 
zapewne dążą nasi dygnitarz

„W iek X X " dodaje, że w warunkach, stworso- 
nych przez rząd, myśleć o pracy organicznej jud o 

^ slrłmłolwłBk gruncie pew nym , zi/aciyłoby łu d iu  
się świadomie."

sam zauważy, tembardziej że i te informacye 
nie są znów zbyt ścisłe.

Tak np. Nr 137 „Przejście przez granicę-*, 
nazwano „Szaicem o ł ó t y n o w y m "  do innej, 
również znajdującej się na wystawie kompozy- 
cyi olejnej Tymczasem, obrazek ten jest malo
wany p ę d z l e m  na szaro, z lekkiem zaznacze
niem Kolorów tn i owdzie. Jestto więc „grisail- 
le“, a nie „szkic ołówkowy", choć kontury za
znaczone nr. nim ołówkiem.

Katalog byłby i krótszym, a co idzie za tem, 
tańszym, a nadewszystko pużyt«czmej3zym, gdy
by zamiast tego wszystkiego opatrzono wszyst
kie dzieła dokładną datą ich namalowania, lab 
przynajmniej przybliżonem określeniem epoki 
ich powstania. Dałoby to możność publiczności 
uprzytomnienia sobie rozwoju Grottgera a za
pobiegłoby fałszywemu wrażeniu niektórych Lie- 
ndolności w dziecięcych jeszcze prawie utwo
rach jego.

Znając literacka sumienność autora katalo
gu, mogę wyraz.ć prześwadczenie, te  tylko brak 
czasu i pośp.ech me pozwoliły mu usunąć tych 
wszystkich niedostatków, kle to może bjć n- 
sprawiealiwieuiem tylko dla niego, nie zaś dla 
przedsiębiorców, którzy powinni byli pamiętać, 
że pi zez urządzanie wystawy nie byle kogo, 
ałe Grottgera, trzeba nylo pośpiech na bok od
łożyć, a wziąć się do rzeczy z pełnem i praw 
dziwem nabożeństwem.

Kończę moje uwagi k u k u  wnioskami: Osta
tecznie w tem, że księgarz, zabawiający się 
także knnsthhudlerstwem, urządził wystawę, w 
tem nic niema zdrożnego, a dobrze iż ta wy
stawa zbiegła się z bytnością we Lwowm mnó
stwa osób z zaboru rosyjskiego. Z tego, że 
te przedsiębiorstwo powiodło sie finansowo, tyl
ko cieszyć się wypada. Ale powiedzieć że mi
mo to wszystko, wystawa nie odpowiada słu
sznym wymaganiom, że jest wprost słabą, było 
obowiązkiem krytyki artystyczne..

Owoż tego obowiązku Krytykę lwowska nie 
spełniła...

R ą  aecfi Dąbrowtlct.

K ronika paryska.
Paryż, 24 kwietni*.

(Pożna wijana - Legendowy kaiztan. — Sezonowe t.a 
jęci* — Kościół 1 polityk* — Modne odczyty — Dro
bne przygotowani* tk  wyborów. — Zajmująca asłąż 
ka. — Z „Salonu nlczaleinyoh*. — S p. dr Napieralakii).

( — ) Ludsie, z tjm ującj aię spratrzeżenlam l me- 
teorologlci-ieml i m ający dobrą pamięć, tw ,erdaą, 
ze tego rokn wiosna w całej pełni zaw itała do P a 
ryża snacin ie  później, niż w innych latach Repor- 
te n y  dzienników brukowych donieśli naw et św iatu, 
że owo sta re  drzewo kasztanowe na pclacb E lizej
skich, które wedle tradyoyl pokrywa się kwieciem 
regularn ie dnia 20  marca, tego rokn sprzeniew ie
rzyło aię awojemu obowiązkowi i zakwitło rasem  
z inneml d r i > rami Kasstanoweml. Gzy tak  rzeczy
wiście aię atało, nie miałem apozobnośol stwierdzić, 
jak  sresstą  nie ręczę wogóle za autentycaność tej 
legendy, ale pewną jest rseczą że wiosnr tegoro
czna spóźniła się I to znacznie. Nie wpłynęło to 
jednakże wcale na bieg życia towarzyskiego. W y
ścigi w LongchamDs i A rten tl, tenn is w P ró  Ca- 
telan, strzelania do gołębi, herbaty  w restau racjach  
lasku Bulońakingc —  wszystko to odbyło się we. 
dług starego, a mimo to aawsze świeżego programu.

Kościelne uroczystości z powodu św iąt w ielkano
cnych, które niegdyś ściągały do św iątyń publi
czność pozornie pobożną, nie stały  się tego roku 
m anifestacją  polityczną przeciwko rozdziałowi ko
ścioła od państw a, jak  to przewidywali reakcyjni 
zapaleńcy. Ludzie, rzeczywiście pobożni, dla k tó 
rych nabożeństwa kościelne aą potrzebą duszy, wy
pełniali św iątynie, wcale nie myśląc o demoLstra- 
eyaih. ci zaś którzy kościół uw ażają za arenę 
walki politycznej, powiedzieli sobie widocznie po 
ssburien lach  przy Inw entaryzacji kościołów, że ten  
rodzaj walki nie doprowadzi ich do celr. A dla 
samego nabożeństwa obecnie a ry stok rac ja  paryska 
nie chodzi dc ktśclołów, jak  za czasów monarchii, 
gdy praktyki relig ijne obowiązywały n dworu. Za 
to piękne panie do sali „Socletó des Gonforences* 
nczęszcsają na wykłady B runetlśre’a i Doumio’a, 
obok których prsez pewien czas włoski historyk 
F erre rc  cieszył się wielkiemi względami słuchacr ik 

Obecnie zajm uje się także P aryż dwoma dniami 
iesląca maja, a mianowicie dniem pierwszym, na 

który przypada święto robotnicze, ł dniem szóstym, 
na który rząd wyzuaesył wybory do Izby deputo 
wanych. D ziennik „G aulois", który nigdy nie upra
wiał pesymizmu, straszy te ras  P aryżanki, że dnia 
1 m aja „mob" nraądzl rewoluoyę, i ot.o znalazły 
się osoby, które opuszczają P aryż z obawy przed... 
gilotyną. Ja k  widać i w Paryżu nie brak naiwnych, 
wierzących w najpospolitsze brednie. Go do wybo 
rów, to Paryż najmuje się niemi zookojnie Kam 
pania wyborcza nie przyniesie prawdopodobnie ża 
dnej wzruszającej niespodzianki. Gmin* m iasta P a 
ryża na koszta przeprowadzenia wyborów, mających 
aię odbyć dnia 6, względnie 20 maja, wyznaczyła
135.000 franków. Główny wydatek stanowi najem 
i urządzenie lokalów wyborczych, chocizż w ładza 
municypalna, o ile możności urządza biur* wybor
cze w gmachach miejskich, za Które nie płaci ceny 
najmu Urządzić trzeba 371 lokalów wyborczych,

które przeważnie a leszcją  się w szkołach miejsHch 
ku wielkiej radości dziatwy szkolnej, żądnej dulL 
wolnego od nauki. D la każdego loKalu Istnieje . tały 
spis inw entarza, obejmujący estradę ze stołew 1 
krzesłem dla przewudnicLącego, 5 innych stołów, 7 
lamp, z których każda zaw iera 500 grabów  nafty, 
uruę, icyzoryk, nożyce, 1? ołówków, 6 kałam arzy 
i tyleż rączek do piór, wreszcie £ tuziny piór s ta 
lowych. P odcią ł"  JO dni przed wyborami wolno 
przylepiać -iflsze wyborcze na murach budynków 
publicznych, z wyjątkiem  gmachów takich, jak  k a 
ted ra Notre-Dame, Luwr, Opera, Trocadóro itp. Ale 
gdy w alki wyborcza zacznie wrseć w całej pełni, roz- 
lepiacze „flazów nie zw ażają na żadne w yjątk i 1 
umieszczają olbrzymie płachty papierń, gdzie tylko 
uznają to za stosowne dia. dobra Kandydatów.

Przechodząc do rzeczy, bliżej nas obchodzących, 
w .pomnieć muszę o książce, która niedawno ukaza 
la  się w handlu księgarskim  p. t. „Les ót-pes de 
Georges Brngosfsky (sio!) reeueillies par son petit 
neveu A leiandre de Ro-he du Teiiloy (Nancy, ed 
B erger-L evrault 1906) A utor jej urodził się w r. 
1777 z ojca Polaka, przybyłego z królem S tan i
sławem do Lotaryugli. Dorór’s*y w stąpił do woj
ska i przez długie la ta  walczył w szeregach fran
cuskich. Brnł z Masseną ndzlał w bitw ie pod Zu
rychem, służył potem pod generałem Moreau. Był 
pod A usterllts i pod Jeną, gdzie widział całe kor. 
pasy składające broń. Podczas jednej z utarczek 
dostaje się do niewoli pruskiej, lecz dzięki swej 
zrajom ości języka niemieckiego wymyka się szczę
śliwie. O trzyarnje V- to krzyż legli honorowej i 
stopień oficera. W  r. 1812 odbywa kampanię przy- 

lerając w czasie odwrotu z zimna i głodu. Na 
szczęście dobry I troskliwy brat, który służył z 
nim również w szeregach francuzkich ocnln go.

Pam iętnik jego, wydany przez wnnka, ciekawym 
joBi dla każdego, co aajm nje się h lstoryą wojen 
napoleońskie!). Dla nas ma on jeszcae wartość, ja 
ko nowy prsyczynek do dziejów n d n a łn  naszego 
w wielkiej epopei u scńyłkn X V III 1 początzów 
X IX  stulecia Liczne rysy dobroci, rozsypane na 
kartach Bnugowsklego, świadczą o fakcie, który 
możemy dziś uznać z t  pew n 'k , mianowicie, że żoł
nierze nasi 1 oficerzy służący bądź w legionach, 
bądź niezależnie od nich w armii francuskiej stali 
pod względem hnm anitarności na prawdziwych wy
żynach.

W  tak zwanym „Salonie niezawisłych" (Salon 
des Indópendants), o którym później obszerniej po- 

ówię, zna.daje się upora licaba nazwisk polskich. 
G w o z d e c k l  przysłał dobry obra* p. t. „Anioł 
pracy", prócz innych tzkże na nwagę zasługających 
rzeczy. P anna G l e i s z y ń s k a  dala jeden portre t 
i k ilka widoków; pani G i c h o c k a - N a ł ę c z  do
brze narysowaną chłopkę polską; dalej notujemy 
następujące nazwiska: pp. K a n l o w a - K r a s a e w -  
s k i ,  K o ś n i e w e k a ,  P l l l o h o w z k i ,  Z a k ,  
Z a b o k l l c k i ,  K o s i e r o w s k l ,  H o m o l a c z  i 
K o s s o w s k i .  W lzye B i e g a s a  zatrzym ują wl- 
drów bez względu ca  ich „credo" artystyczne.

W  Pont-Audemer, w departamencie 1’E are  umarł 
di Erazm N a p i e i a l s k l ,  ceniony lekarz 1 chi. 
rnrg. S. p. Napieralskl urodził się w r. 1838 w Łę
czycy, w K rólestw ie Polokiem. JaKo słuchacz wy
działu lekarskiego w Fetersourgu pospieszył podczas 
ostatniego powstania na pole walki, biorąc w niej 
udział przez 18 miesięcy. W yemigrowawszy do 
Francyi, ukońcujł studya lekarszio w Paryżu  ze 
świetnym postępem, nracojąc pośród bardzc ciężkich 
warunków materyalnych. Był le k a rp m  wojskowym 
podczas oblężenia Paryża, a rzstępn ie  osiadł w Pont- 
Audemer, gdzie pezyękał sobie cgr-m ną pcpu'aruc8Ć 
jako obywatel i loka ra. W roku 1873 dr Naple- 
ralskl poślnbtł Polkę. Osierocił wdowę i dwoje 
dzieoi, a mianowicie syna. lekarifc w Pont-Audemer, 
tudzież córkę, która j»»t żoną p. Stępowskiego 
w Hawrze.

W  P aryża  um arła pani Nazar Aga, z domu 
W anda Gałęsowska, * w Neuilly sur Selne p. Ra- 
kowska, wdowa po wyohcdźcy z r. J63G

Celem uregulowania nakładu
prosimy o

wczesne nadesłanie prenumeraty
Prenumerata wynosi w K r a k o w i e  miesię

cznie 2 korony
W A n s t r u - W ę g r z ę c h  miesięcznie 2 kor. 

70 halerzy.
Bliższa szczegóły w nagłówku dziennika.

Nowi prennmeraforowie, zarówno miejscowi, 
jak zarojpjscowi, ^trzymają b e z p ł a t n i e  po 
czątek zamieszczanej w felietonie powieści T. 
K o n c z y ń s k i e g o  p. t.:

„Nad głębiami**
oraz puczątek wychodzącej w tygodniowym do
datku powieści B o l e s ł a w i t y  p. t..

„ N a d  S p p e ą

2Mb c* 3-ta>
K rm Jc ó w , 27 k w ie tn ia .

| o n

Festyn w narku dra Jordanu, w  niedzielę d. 
29 b. m. odbędzie się w parka dra Jordaua festyn 
na rzecz Domn pracy na Kazimierzu. Festyn u rzą
dza grono pań, opiek ijących się Domem pracy — 
Program  szcaegółowy ogłoszony będzie w dniach 
najbliższych. Ze względu na szlachetny cel spodzie
wać się należy tłumnego przybycia F rakow ian  do 
Parku.

Nowy zakład czyszczenia miasta- W czoraj od
było się posiedzenie kom itetu czyszczenia miazta. 
Na posiedzeniu tem, stosownie do polecenia, budo
wnictwo w iejskie praedłożyło plany i kosztorysy bu
dowy centralnego zakładu czyszczenia miasta, oraz 
trzech t. zw. dworców okręgowych Nad praedłożo- 
nemi planam i w yw iązała »ię dysknsya; ostateczne 
postanowienia w te j sprawie zapadną n i  następnych 
Dosiedzenlach

Z Izby handlowej. Posiedzenie odbędzie się we 
w torek dnia 1 m aja o godalnie 4  po poindnin.

Drugi kurs dla terminatorów malursklch, n
rządzony staraniem  cechu m alarzy w Krakowie, 
zakończony zostanie otwzrcie wystawy prac, wyko 
nanych praez tychże term inatorów  w filii państwo, 
wej szkoły urzemysłowej przy ulicy Krupniczej pod 
L. 12, I I  piętro. W ystaw a o tw artą będzie w nie 
dzielę dnia 29 b, m o godzinie 10 rano i trw ać 
będzie do godziny 6 po południu. —  Przeło.żeństwo 
cechn uchwaliło dla pilnych uczniów uagrody, które 
rozdzielone zostaną pray otwarciu wystawy i za
prasza publiczność do wzięcia udziału w otwarciu 
1 zwiedzeniu wystawy

Zgromadzenie ludowa zwołali krakowscy so c ja 
liści na niedaielę 29 b. po. o godzinie 10 rano w

njeżdi ini przy nlicy Rajskiej. Na porządku dzien
nym: Sprawa reformy wyborczej.

Aresztowanie węgierskiego dntraudanta w 
Krakowie. Dzisiaj rano o godz. 7 polieyant Józef 
Młodzik, pełniący ałażbę za  ulieą Długą, spostrzegł 
za bastyonem N r 5 wałęsającego się jakiegoś mło
dego mężozyanę, którego zachowanie się n.espokoj 
ne zwróciło nwagę po lic jan ta  Młodzik więc prsy- 
aresztowal, ot tak , n* w łasną odpowiedzialność nie 
znanego mężczyznę 1 zaprowadził go do arzędu 
policyjnego „pod telegraf Tam inspektor poi. p. 
Mohr I komisarz poi. d r St. Styczeń przy Dadanlu 
przekonali się 1 stw ierdzili, że a resztan t uaaywa 
się Zygfryd. Laufer, liczy la t 24  i je s t buchalte. 
rem głównej trafiki firmy Adolf F ischer i synowie 
w Nagyszombat na. W ęgraech, skąd zbiegł wczoraj. 
L zofer przyznał się, że wczoraj rano otrzymawszy 
od swego pryncypała około 7000 Koron na z a p u  
cenie należności w urzędzie podatkowym, siad} do 
pociągu i przyjechał wieczorem do K rakow a, gdzie 
spędziwszy noc na hulankach. rano nie snając mia
sta  zabłądził za ulicę Długą i tam  rosta ł przy trzy
many. —  P rzy  defraudancie znaleziono 6500  koron 
w banknotach I zlocie, 150 marek, ora* nieco bt- 
żuteryi. Laufer poprostu onzołomlony aostał ni spo
dziewanym aresztowaniem i godząc się z losem, 
gdy go odstawiano do sądn karnego, w yraził tylko 
żal, że n ł * mógł więcej, lub wszyitklch pieniędzy 
strwonić

Nff trupie zbrodni. Ja k  wiadomo, giośny proce* 
Eugeniusza W r o ń s k i e g o ,  podejrzanego o zamor
dowanie 9 letniej Maryi Kollasównej skończył się 
werdyktem 1 wyrokiem uwalniającym podsądnsgo 
od zarantn  tego m orderstwa, a tylko za stwierdzo
nych k ilka faktów zhańbieni* małoletnich dale w- 
c z ą te k , W roński skazany został na Kilka la t w ię
zienia. Wobeo tego władze policyjne w Krakowie 
z całą energią podjęły na nowo śledatwo w celu 
w ykrycia sprawcy tego ohydnego mordu. Objęto 
więc całą siecią poiauk 'w ań i badań ikolice Dęb
nik, Ludwlnowa, Zakraówka i Podgórza, rozpocaęto 
przesłuchiwać szereg osób, mogących rzucić choćby 
najsiabsae św iatło na taiem nicę morderstwa, słowem, 
w myśl żądań opinii publicznej, zaniepozojonej do
tychczasowym stanem  rzeciy, wprawiono w rnch 
ogromny aparat śledczy. P rzy  tych dochodzeniach 
policya wDadła na dosyć znaczące poszlaki, że mor
derstwo Kollasówny łącayć się może z głośną pr.ed 
7 la ty  w Krakowie hlstoryą tajemniczego zniknię
cia 14-letnlej Maryl B u g a j s k i e j ,  a ta  sama 
ręka k tóra wówcaas usnneia z widowni św iata Bu
gajską, obecnie po 7 latach ta rgnęła  się na drugą 
(jeśli tylko drugą?) ofiarę. Ja k  to w swoim czasie 
dzieunikl obszernie notowały, czternaście la t liczą
ca, niezwykłej uiody dziewczynka, M arya Bugajska, 
w dniu 26 lipca 1899 r. o godzinie 7 rano wy
szła z mieszkania swej m atki przy ulicy Lubicz 
by udać się do kościoła Jezuitów  do św. Komunii, 
i od te j chwili znikła. Żadne, nsllne poszukiwania 
zaginionej na nic się nie przydały; przepadła jak 
kamień w wodzie i tylko ty le zdołano wówczas u- 
stalić, że B ugajska nie nelezła sama od matki, 
którą bardzo kochała, I nie została pi zol nikogo 
wywfozioną z m iasta w jakichkolwiek celach; in l- 
kła i kon iec, a jeśli została zam ordow ana, zbrod
n iarz dobrze ukrył jej ciało.

Oueooie dopiero, jak  to wyżej zaznaczyliśmy 
polloya wpadła na t r o p , że piękna Mania sta ii się 
ofiarą jakiegoś „ekrualnie zwyrodniałego osobnika, 
który, być bardto może po 7 la tach , w ynalazł so
bie drugą ofiarę w osobie M aryi Kollas *w nej, tem 
b ard z ie j, że wiele bardzo podobnych momentów i 
ch«rakt«rysiycznych szczegółów, towarzyszących zni
knięciu Bngajslclbj zgadza się z tragicznym  zgo
nem dziewczynki w Lndwinowle. Policyz ma już 
w ręka pewne n i tk i , po których spodziewa się 
dojść do źróaia tych tragicznych tajem nic i wydo
być sprawy na »wlatło dzienne.

Z naszej ctrony zaunaczamy, że stać się to po
winno jak  najprędzej, gdyż zarówno sprawi B ugaj
skiej, zgon Kult,równej, jak  i zbrodniczy przed 
trzems tygodniami nsoad z nożen w reku niezna
jomego mężczyzny na 12 lotnią W szołhównę w Dę
bnikach, o czem pisaliśm y, domaga aię w yśw ietle
nia dla uspokojenia wzburzonej opinii publicznej.

Ucieozu kupca, w  ubiegłą środę zblngł z K ra
kowa kupiec Saul L a n d a  u ,  zostawiwszy znaczne 
zobowiązania finansowe niepokryta. W ierzyciele, 
nie mogąc się doozekać powrotn dlożnlka, dali znać
0 ucieczce Landaua polloyi, która rozesłała aa zbie
giem listy  gończe.

Włamanie do wagonu W czoraj wieesorem are
sztowano na dworen tu tejszej kolei wyrobnika J a 
na Łaohetę, który wiamał aię do wagoun pełnego 
żyta, lecz na gorącym uczynku kradzieży zchwyta- 
ny, odprowadzony aoatał do pollcyi.

Ucieczka kai yera. O de.Taudaeyi w kopami 
w Sierszy, o k tórej oaegdaj donosiliśmy, nadeszły 
izozegóły następujące: „K asyer kopalni węgla hr.
Potockiego w S irrsay, K aro. Beeher, od soDoty 
21 b. nr nlespoazmnle znikł n widowni. Nieobecność 
knsyera wywołała podejrzenia, których rezultatem  
było szkontrnm  kasy, dokunaks we w torek praei 
dyrektora kopalni p. S tya eczka i rachm istrza p. 
Ja n a  W oźniaka. W  kasie żelaznej okazał się brak
22.000 koron, w kasie podręcznej około 3 .000 kor., 
razem 25 .000  koron, które zbiegły kasyer zdefrau- 
dcwal. Szkontrnm  odbywa się w dalszym ciągu
1 nie jest wykluczone, że okażą aię jeszcze wieksze 
braki. K arol Becher, żonaty i ojciec ośmiorga daieoi, 
zażywał w oKolicy dobrej opinii 1 piastował uraąd 
skarbnika w wieln towarzystwach w „Sokole", 
w „Fólku rom iczem ", w tow arzystw ie kazynowe
i innych. Defrandaoya dotyczy ty lro  kasy kopalnia 
nej. Becher pobierał rocznej pnnayi 2 .200 koron 
i m iał beapłatne mieszkanie, opal 1 św iatło. Pozo 
■tawił rodzinę bez zaopatrzenia; dokąd zbiegł, nie 
wiadome. Dochodzenia policyjno sądowe w tokn.

Oazustwa asonterunkowe. W  daisaym ciągu 
rorpraw y o oszustwa asenternnkowe, prowadzonej 
przeciw Feaerstelnow i, Riozowi i epólnlkom. nastę
powały kolejna przesłuchiwania oskarżonych, z któ 
rych żaden, naturalnie, do winy aię nie poczuwa. 
Oskarżeni s ta ra ją  się udowodnić trybunałowi, że 
fakta wpływania najn iżsujcn  funkeyosarynszów woj 
sk jwyeh w cela uw alniania a wojska pewnych osób, 
mieli zupełnie legalne. W yrok podamy jntro.

Sajmlk relacyjny. Poseł na Sejm z miazta Sam
bora dr F r. Tomazzewikl, zaprasza wyborców na 
sejmik relaoyjny, który odbędzie się w Samborze 
w niedzielę 29 b. m o godz. 4  po połndnin w zali 
„Sokoła*.

Z Jasła p.szą nam Dodatkowo donoszę o sejmi 
kn relacyjnym  posła k i. P asto ra  następujące szcie- 
góty: Zebranie odbyło się aa zaproszeniami pod 
przewodnictwem prezydenta sądu dra Maldsińskie- 
go Dr Baranowski ssatakow ał ks P asto ra  ■* to, 
że wyBiedł ■ »ali podczas głosewanii nad wnio
skiem W szechnlem eow  o wyodrębnienie Galicy! i 
krok ten ks. P asto ra  n u w a ł  zerwaniem zolidarno. 
ści Koła polskiegc. Po przemowie kilkn obywateli 
■gromadzenie jednogłośną powzięło nehwałę, ztwier-

dzając, że krok ten  był bardzo patryotyeznym  I 
wyraziło ks. Pastorow i uznsuie za to, że nie glo- 
ował za wnioskiem wrogów Słowiańszczyzny.

Strejkr służby folwarcznej wybuchły, według 
„Gazety Narodowej", w ubiegłym tygodniu w kilku 
miejscowościach powiatu s t a n i s ł a w o w s k i e g o .  
Mianowicie we wsiach Fończakf Nowe, Krymidów 
i Jezio rzl zaprzestał’ pracy Błużna folw arczna, a 
również robotnicy ze wsi nie chwieli wyjść w pole, 
domagając »lę wyższego w ynagrodzenia, a to 2 K 
dziennie dla męzczyzny, a 2 K drlennle dla kome
ty. —  W e wszystkich miejscowościach stre jk  miał 
przebieg spokojny 1 p rsy  in te rw encji starostw a p a
robcy wróoili jeszcze w ubiegłym tygodntn do pracy.

Również z powiatu z a l e t  z c z y c k i e g o  dono
szą o ruchu wśród parobków wiejskich. Mianowicie 
w Nowosiółce K ostiukow ej, Iw snin  i Dźwimaczu 
cała iłuzba folwarczna odmówiła piacy. Sprowadze
ni na ich miejsce robotnicy ze w i okolicznych co
fnęli się natychm lrst od pracy, gdy tylko miejsco
wi oznajmili im: u nas dziż strejk .

Zmarli.
W  W arszaw ie zm arł Ludwik L a m ,  b rat głośne

go powleściopisarza Ja n a  L am a, przeżywszy 88 
lat.

S. p. Ludwik Lam, niegdyś zamożny obywatel 
ziemsk!, u schyłku życia by! handlarzem staroży
tności 1 dzieł sztnkl W  W arszaw ie był osobisto 
śclą powsrecnnie znaną 1 łubianą.

Z e św ia ta
Z Wartzawy.
—  Dzisiejszy „W arsz. Dnlewn." podaje nazwi

ska 10 uprowadzonych podstępem z Paw iaku w ię
źniów politycznych, którzy należeli do t. zw. bojo
wej organizacyl rewolucyjnej Oto Ich nazwiska: 
B łażej Płochocki, Antoni Otocki, Tomasz Gączew- 
skl, W ładysław  Morgantl, Stefan Judyckl, Błażej 
Czarnecki, Je rzy  Klłaczyckl, W ładysław  Kołakow
ski, Michał Bolek i Zygmunt M.chalski. W szyscy 
oskarżali! byli o przestępstw a, grożące im karą 
śmteicl. A więc, dwaj z pomiędzy nich o zabójstwo 
naczelnika kolei Nadwiślańskich, Iwanowa, jeden o 
zamach na inspektora szkół ludowych Orłowa, pozo
sta li o zabójstwa 1 zam iary zabójstwa stójkowych, 
żołnierzy i innych osób. Kołakowski oddany był ood 
sąd za napaść abrojną na kantor Pryw esa. „Dnlew." 
opisując ucieczkę nadmienin, Iż uprowadzenie w ięź
niów dokonane została w okolicznościach tak nad 
zw yczajnych, lż wykonanie tego przedsięwzięcia 
niema sobie równego w kronikach.

—  Spadli z etatn  po przeKsstałceniu szkoły h an 
dlowej w Zgierzu nauczyciele Rosyanie, wystąpili 
do zgromadzenia kapców tam tejszych, które szkołę 
snbsydyonowaio, o zapłatę 12 .000 rubli, jako od
szkodowanie za utracone m iejsca.. Ponieważ zgro
madzenie z braku środków nie mogło pekryć ogól
nych deficytów azKoły. w uumle 32.000 rubli, więc 
1 wypłaty tej sumy odmówiło. Wobec tego zainte
resowani nrncsyciele w ystąnili z pozwami osoblste- 
ml ao 26 fabrykantów  m. Zgierza, jako nie wypel 
niająoych swych zodowiązań względem szkoły.

—  "We W łocławku otw arto wczoraj pod przewo
dnictwem biskupa ZszitowlecKlego wlec dyecezyal- 
ny duchowieństwa kujawsko-kaliskiego. Tematem 
obrad, Które petrw ają 2 ńnl, jest organlzacya reli- 
gijno-Bpołeoana.

—  W  Sosnowcu aresztowauo oaegdaj w nocy 
dra Dobrujskiego, lekarza walcowni „M nuwlce", oraz 
właściciela domu, w którym mieszkał.

Przykre zajście. Donomiśm y już w artykule 
Z górnego S iąska", że nabyoie „G órnoślązak!“ 

przez wydawcę „K atolika" wywoła<o nowe ciesaa 
skl w polskie] prasie górnośląskiej. Dziś donoszą 
p isn ą  poznańskie o przykrem a s a b i s t e m  sta*cia 
między dwoma redaktoram i tam tejssem i, posłem 
K o r f a n t y m ,  1 redaktorem  „G órnoślązaka", p. 
P i e c h n i k i e m .  O statni zamieścił w swojem p i
śmie korespondenoyę, nadesłaną mu pt»ez pewnego 
kupca polskiego i  B y tom ia, który czając do Dosła 
Korfantego urazę za rzekome popieranie żydowaUe- 
go domu towarowego Barascha w aarzntach swoich 
przeciwko p. Korfantemu nie oszetę !aii naw et jego 
żony. Sprostow ania, nadesłanego mn prze:, posła 
Korfantego, odnoszącego się do jego żony, redaztor 
„G órnośłąsaka" zamieścić nie chclaf, i, wobec tego, 
p. K orfanty, spotka wszy go na ulicy, uderzył g i 
kilkakrotnie batem cay też laska

Z San Francisco Jeden a dalennikarzy, przy- 
hywssy > San Francisco do Los Angelos, opowiadał, 
że dyktatura wojskowa w zburzonem mieście trw a 
jeszese. Pew ną KODietę zastrzelono z tego ąowodu, 
że wbrew zakaiow l władzy m iejskiej roznieciła 
ogień w tw ojej kuchni. Gdy jeden z kupców 2ąda* 
za artykuły  spożywcze zbyt wysokiej ceny, patrol 
wojskowy wmięssał się w tę  sprawę. Kopiec >am 
kaął sklep, ale jeden z żołnierzy wyważył drzwi, 
pocaem pow stała sprzeczka pomiędiy nim a kupcem, 
jego żoną i synem. P ray by li inni żołnterie 1 wy
strzelali całą radlinę. Mężcayrn, któray miłowali 
ahańbić kublety, ro istrzelało  wojsko bez przesłucha
nia, W skrtek  onegdajBzegc trzęsienia ziemi zawaliło 
się tylko kilka wadliwych kominów, prayesem lg i-  
■ęła jedna Kobieta w kuchni. Komis,ya dla zaopi 
tryw anla dotkniętych w żywność, otrzym uje tak  
wielkie ilości środków żywności, że zachodzi oba
wa, iż aię popsują praed rozdaniem. Burm lstra aa- 
Tządalł, aby oałonków t. iw . „Nadkomitetu chroń- 
negc" roabrajano, gdzie Blę ich spotka; w razie 
oporn m ają być natychm iast roastraelan! G uberna
tor sgodill aię, aby zwołać kalifornijskie igroma- 
daenie ustawodawcze n r  nadzwyczajną seayę, celem 
wydania obligacyj praed adm inistracyę San Fran- 
cisea na odbudowanie m iasta

Z a  s t o r a n y s z e ń .
Z krakowski jgo Koła Towarzystwa lauozy- 

clell Bitko! wyższych. Posiedzenie odbędzie się 
w sobotę dnia 28 b. m. o godzinie 6 wieczorem 
w Collegium no^um. Porządek obrad: Rezolucje 
w spraw ie reformy szkolnej i dalsza dysku-ya nad 
reforatem  p t. „Nasza szkoła średn ia , krytyka jej 
podstaw i konieczność reform y".

Odczyt. Staraniem  Koła lm. J . Słowackiego 
T. S. L. odbpdiie aię w sobotę 28 b. a .  w lokalu 
E leuteryi (RyneK, ni,d kslęg. Friedlelna) odoay* 
p. W ł. K oryckbgo p. t. „Humor u SłowaoLiego". 
Początek o godz. 8 wieczór Bilety w cenie 60 hal. 
1 20  hal. sp rae ia ją  księgarnie W ojnara i w W y
pożyczalni T. S. L., ul. Sacaepański 7, a w daleń 
odcaytu przy wejściu na salę.

Dodatek powieściowy. Dc dzisiejszego numern 
„N. Reformy" dołączamy arkusz 6 powieści Bola- 
sław ity p. t. „Nad Spreą".

Odznaczenie. „W ener Ztg* ogłaszr: Psssrz nadał ka- 
teoheole III gimn, w Krakowie, ks. St. Pastelowi tytuł 
radoy szkolnego

Mianowanie. Kierowoi: miuistorstwr ep awledliwośc. 
zamianował kontroion aa lado  karnego dla mężczyzn 
we Lwowie Staniał: k a Urossego z*rząd ;ą tego zakłada

o niskich cenach •
letnią — oleoa

Franciszek Martin
v  Kranówie, Rynek gló sny L 12

i  ^ “ “

■torf ikoye ńileolecą, dla panienek d“ lat 16, dla obkopedw do 1 t 10 
orai kanni kapelusze, c apki. rękawiczki, skarpetki, pońozo nj, be
ciki, „i biell nę dziecięcą, jak rówrlei cale wyprawki dla noworodków 

« v  Rainierze, krawaty 1 bkdzkl damskie, o
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* adjunkte ił  J a d u  ki mego w Stanisławowie Waoława
Prib ili koutiolorem, zazładu Karnego dla męzorysn we 
Lwowie

Uniwersyłt. !uuowv Im. A. Mickiewicza
(W lali aseum teohnioino-pralemyzłowem.)

W so -*Aą rfjklad dra Adolfa Sternsohussa. „Ze sztuk 
XIT w atu*. Od godizny 7*/» do 8*/, wieczór

R*p«rtoar teatru miejskiego.
V1 «oooię- „Książę Niezłomny*, drama w 8 obraiaob, 

pri < J a d  wiersiem Julluesa fkowzoziege
*7 nleaz'elę: t  ziązę Nezomny*.
Z i icaaarzi w  sonoię 88 kwietnia: Pawia od Krzy 

i i  i vVitallsa m.; w niedzielę 38 kwietnia: Grobu P. 
■ ! Piotra w poniedziałek 3i kwietnia: Katarzyny p. 
i Maryana.

V aiońoa 38 kwietnia o godzinie 4 min. 38, za- 
eh. o godz. I m. KO; óługoóć a r  ■ fodzln 14 m. 87.

Z kras wtfcleg* sb ssrw atsry » . Dni. 86 kwietnia ter- 
n "mer aozzedł od 6-8 dc. 4  11*3 C ; — barometr 
w hai tię.

I>nia 37 kwietnia o rodzin!. 7 rano itan  banmetrc 
784 9 ma:., term niuetn -* 1'9 0.; w iatr półn.-zaohodnl.

Przepowiednia dla Gaiioyf zaohodniaj na 36 kwietnia: 
pogoda miejioami częaoiowe zaohmnrzenie.

B .  G m b p y a l s k m  ( B j r k i k ó w )
kupuje, iprzeduje i najmuje —  fortepiany, pia- 
nma harmonie i piaae le —  krajowe i zagra- 
Jcane —  nowe i program* —  i a gotówkę i 
spłatj —  bes salieakŁ

2E t  e  a t r u
„Litellgent*, jcena z życia, napisał Boleaiaw Gor- 
eiyński. —  „Nie wesołe Życie11, natura w trzech 

aktach, napisała A Kallas.
Autor p lerw aiej a wymienionych eituk , które 

wczoraj juko prem ierę do reperto&ru wannięto, p. 
Bolesław Gorczyński posiada w piórae dnży zasób 
energii i tem peram entu. A że ooserwuje żywo, tra 
c ie  i sacaególniej dobrae opisuje epizody życiowe 
wydziedziczonych, utw ory jego tę tn ią  jakąś mło- 
daieńczą tężyzną 1 werwą. Te cechy m iała już 
„Noc lipcowa11, a w wyższym Jeszcze stopniu „B a
gienko11, obie satukl s  powodzeniem wcielone do 
repertoaru nas ie j sceny. „Intbiigent* to drobiazg 
icenlezny, rzueoLy na panier aapewne w chwili 
wypocaynku wśród prac ua aaerszą zakrojonych 
skalę. T ętni w nim bujny tem peram eut młodaień- 
cay i werwa pióra, amącona może nieco pessymi- 
tmeu) aapożycaonym n Priybyszew skiego. B iecz się 
dzieje w pokoiku studenckim, a u ję ta  jest w formę 
dyskusyi, jak ą  między sobą prowadzą dwaj młodzi 
ludzie. Poleski nawiąsal stosunek miłosny a córką 
ręzodzielnlka. Dziew czyna uw ierzyła słodkim snom, 
z których ją  budzi gorzkie rozczarowanie. Gdy 
usłyszała okrutne słowa o rozstaniu a ust kochan
ka, popełnia w dzień śiudu swego z rzeżniklem sa
mobójstwo. A moralny sprawca je j nlesacaęśoia to- 
cay tymczasem żywą rozprawę o tem, co się stało 
ae swym przyjacielem  i kolegą 1 wysila się, aby 
w yzaiać  spokój i równowagę umysłu wobec prae 
widywauej katastrofy. Zręcana dyalektyka, raniona 
na tło akcyi prowadzonej w tonie refleksyjnym , 
jest zaletą tego ntworu, Który w grze pp. S tan i
sławskiego i Leszczyńskiego wypadł pod względom 
wyrazu scenicznego bardzo dobrae

.N ie  wesołe życ.e* —  3-aktowa satuka p. A. 
E a l ia s , znanej autorki kilku zręcznych i z n ieza
przeczonym talentem  napisanych nowe) i powieści, 
je s t szarym obrasklem a ż y c ia , zabarwionym sil 
nym podkładem realistycznym  TreSCą je j są nie
snaski l kłótnie ro an n y , iłozonej a oaeścicrga OBÓb, 
t. j. rodaiców i czworo a dzieci Ojciec niedołęga ty- 
eięwy-, n 'e  r mie 'trzym ać roda.n r. matka, wiecznie 
kióeaca się z ojcem i dziećm i, upzda p o i brzem<e 
nlem walk! życ irw ej, k tóra iii. ostatuczme kończ 
ronbiciem alę rod.iny . Haecz ^skrojoną jest na s il
nie realistycany i silnie dram atyczny obraz —  ale 
autorce nie starczyło Bił, aby utraym ać nastrój 
w ramach silnej, skoncentrowanej akcyi. T rw ająca 
przez trzy  akty  w alka i kłótnie członków rodziny 
nużą ostatecznie, gdy nie urozmaica je j silniejszy 
błysk akcy i, jak i dać może tylko energiczniejsay 
rysuneK ch.rak '?rów  obój występujących. Całość 
zakrojona a niemałym talentem  na utwór nastro jo
wy w rodzaju aatuk Nadjenowa lub Gorkiego, osta 
te c ir le  uryw a się i rozpływa, nledociągnięta w po
myśle i prseprowadseniu.

Błyski tem peram entu pisarskiego i aobre ujęcie 
tem atu są zapowiedzią ta le n tu , który, pogłębiwszy 
widnoKręg onse^w acyi, może scenie przysporzy ć 
rzecz prawdziwie wartościową.

W ykonanie „Nie wesołego życia11 było świade
ctwem rzetelnych UBiłowań artystów . Doskonałą po- 
•tać  stworzył p. Bończa w roli Ojca. Charaktery- 
ztyka tej nostaci, jej njęcie i utrzym anie w jedne- 
lityn  szarym tonie zaszczyt przynosi utalentow ane
mu artyście W  swoim żywiole znalazła się p. Or
don w roli Zofii, pustej, leKkomyślnej dziewczyny, 
odegrawszy tę postać z w ielką swobodą. W  ton 
charakterystyczny dobrze utrafiły panie llodzelnw- 
■ka i S łublcka, a p. JutK iewiez, której nrzypadła 
w udziale szara rola naucaycielkl M ayyni, um iaia 
inteligentną i starannie w ssc»egółach obmyślaną 
grą uesynić ją  'icaerae salm ującą i wysunąć na 
plan pierwsay. —  Doskonale odegrał rolę Olesia 
m aturaysty p. Ost«rwa. Niemniej wdzięczny popis 
<11* iw egr ta len tn  analaała p Janloaówna w roli 
małej daiewesynki Luoi.

Autorce wręczono wśród oklaskow wieńce i 
kw iaty. W. Pr.

Prał 'koMwoziy.
X  Mlllunowa pożyczka Caerriowibcka Bada 

m iejska na onegdajsaem posiedzeniu uchwaliła za 
ciągnąć w bukowińskim Banku krajowym pożyczkę 
w kwocie s i e d m i u  milionów koron nz cele Inwe
stycyjne.

■napsszt, 87 Kwietnia, fasonie* na październik 16-44 
do 16-46 pszealoa na kwieo'en 1906 16 88 do 16 40; 
żyto n . pazdaiern,v l**-w6 do 16 68_ Zyto na kwiecie! 
l r»Oo lp-pn do 18-40; owie- ua ar uziemił. 10-68 dc 
18 64; owies ni kwleoień 1906 16*08 do 16'19; kukurj 
d i ca sierpień 18 8 do 18 70, kukurydza ns wrresio 
13-.' 9 do 18 64; kukurydu na s»»,j 190* 18'76 do 18*78; 
rzep*] na i»?rpleó 27*70 do 87-9',’.

Oferty mierne ohęć konna mierna, uapoaoaieuie iła- 
be; pogoda piękni.

Ostatnie wiadomości.
— N a w c z o r a j  s z e m p o s i e d z e n i u  

k o m i s j i  d l a  r e f o r m y  w y b o r c z e j  — 
przed przerwaniem obrad poseł G r a b m a y e r  
w dłuższej mowie, w której zwalczał projekt 
rządowy, wry8Łąpj} z następującym projektem 
reformy „Zasaoę powszechnego prawa wybor
czego należy zatrzymać, a co do wykonania 
podzielić wyborców na 3 następujące gnmy: 
1) dobrze sytuowani z wyższym cenzusem po- 
daiKOwym i wyższą inteligencją z */* częścią

ogólnej liczby mandatów, 2) miejscy i wiejscy 
wyborcy z V* częścią mandatów, 3) wszyscy 
którzy w 2 pierwszych gmpach nie są repre
zentowani z połową liczby mandatów.

W odpowiedzi na te wywody Doseł A d i e r  
nazwał projekt Grabmayers przestarzałym i za
znaczył, że każda chwila, stracona nad takim* 
pomysłami, jest ciężką stratą dla lodu i pań
stwa.

kronika lwowska.
Lw ów , 27 kwietnia.

Z powodu lwowskiego wiecu ciągle jaszcze 
uspokoić się n ie  może szanowne „Słowo Polskie* 
W  dzisiejszych elukuDracyach swoich s ta ra  się ko- 
niecanie wykazać, ae ton zebrania nie by, podnio 
słym. Odpowiedzieć na to możemy tylko życzeniem, 
aby wszystkie zebrania, kfór* urządza atioiiniotwo 
„Słowa Polskiego*1, odznaczały się tak  podniosłym 
tonem obrad, jak  nasse pon ledzlałkowe agłomadzenie 
we Lwowie. Gdyby tak  było, przedstawiciele Sło
w a11 byliby z pewnością zadowoleni Że takimi 
nigdy być nie mogą, nikogo nie dn w l; oni dobrze 
wiedzą, że urządzenie publicznego zgromadzenia jest 
dla nich m eczą niemożliwą z powodu obawy, że 
ciągłe koziołki przedstaw icieli t. zw. „narodrwe] 
d ta o k ra c y i“ i ich organu, znalazłyby na zgroma
dzeniu pnbllcznem n ah ż y tą  oceny. T ajne aaś kon- 
wentvkle, na których zaawyczaj obradują, nie mogą 
dać tego zadowolenia, jakie daje publiczne, dostępne 
d i . w siystklch zgromadzenie. W  to ccęinle w ie
rzymy.

Kwestyoaujd także „Słowo PoleKie* stwierdzony 
przez sprawozdawców „R oryera Lwowskiego* i 
„N. Befirm ę* fakt, że na agremadzeniu we Lwowie 
panowała isto tna wolność słowa. Ci, co na wiecu 
lwowskim byli, mogą przecież poświadczyć, że 
wszyscy mówcy mogli swe zapatryw ania swobodnie 
wypowiedzieć Uczestnicy zgromadzenia stwierdzą, 
że prezydysm  i kom itet urządzający s ta li na straży 
wolności słowa, a gdy najradykalniejsza caęść zgro
m adzenia mówcy wszechpolskiemu nie przeszkz 
d ia ła , bo tego nie było, ale od caaau do czasu 
Błowa prof. Mańkowskiego komentowała jakim ś 
okrzykiem, już to wystarczało, aby praywódca ra 
dykałów wołał do swoich to—arzyszy: „Nie przery
wajcie i nie pozwólcie na rozbijanie tak  wspania
łego zgromadzenia, którego tak  prędko we Lwowie 
mleć nie będziemy!* I  uciszało się zaraa wszystko 
i prof. Mańkowski mógł wypowiedzieć się do końca. 
A może dla „W szecbpolaków* byłoby milszą rze
czą, aby proi Mańkowskiego do głosu nie dopu
szczono i zgromnazsnle rozbito?

Egzamfna dojrzałości W semiuaryacb nauczy  
ciel kich odbędą się w roku bieżącym w natężają
cych terminach:

Sem inarya dla chłopców, egzamin ustny: Kraków 
dla uczniów zakładu 28  maja, eksternis‘ów 21 ma
ja ; Tarnów dla uczniów 5 cweiwca, eksternistów  i 
eksternistek 15 czerwca; Riobzów dla uczniów i 
eksternistów  21 czerwca, dla eksternistek 25 czerw
ca; Krosno 11 czerwca; Lwów dla nczniów 21 
czerwca, eksternistów  4  lipca; Sokal 15 czerwca; 
Sambor dla nczniów- 11 czerwca, eksternistów  i 
eksternistek 25 czerwca, Stanisławów dla ucanlów 
14 maja, eksternistów  i eksternistek 26 m aja; 
Tarnopol dla nczniów 14 u a ja ,  eksternistów  i 
eksternistek  25 maja: Zaleszczyk! dla ncaniów 5 
czerwca, e-kslernlstów I eksternistek  15 cserwca,

Sem inarya dla daiewcząt, egzamin ustny- K ra
ków państwowe dla uczennic 18 ozerwca, zam iej
scowych 11 eaerwca, miejscowych eksternistek  28 
czerwca, Kraków f.e isen d an za  28 m aja; Przem yśl 
dla uczennic 12 czerwca, eksternistek 28 cierw ea; 
Lwów państwowe dla nczennic 30 czerwca, ekster
nistek 17 m aja; Lwów Strzałkowskiej 13 czerwca.

Termini, egiamlnów pisemnych oanaesą dyrekcje
0 ile R .d a  szkolna nie wyznaczyła specjalnego 
term inn dla któregoś a uk ładów .

Pożyczka rosyjska we Lwowie. Snbskrypcya
na pożyczkę rosyjską rozpisana na wczoraj, dala 
we Lwowie wyniL nadspodziewany, gdyż subskry
bowano we filii wiedeńskiego Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu ze samego Lwowa około 4 
miliony koron, we filii ,Bank-V i,rein“ we Lwowie
1 na prow incji około 3 milionów.

Repertoar teatru lwowskiego.
W sobotę. „Piękna Marsy! »nk*“, sztnka Bertsaa.
W niedzielę popołudniu „Kopoiuszek*; wleozfi-: „Pan

na praoika“.
W poniedziałek: „Piękna Marsyli nka*.

przed zwołaniem Dumy.
Wybory w Warszawie skończyły się rzeczy

wiście zwycięstwem listy narodowo demokraty
cznej. Przebieg wyborów był m mo niezmiernie 
żywej agitacji z obn stron, spokojny. O zwy
cięstwie narodowych demokratów donoszą także 
z innych miast Królestwa, między in lemi z Czę
stochowy, Radomia, Sosnowca Natomiast w No
wym Radomska zwyciężyła l is ta  postępowych 
demokratów.

Obecnie przygotowują się ostatnie wybory 
posłów w 18 miastach w cesarstwie (pomiędzy
niemi w Kijowie). „Ri acz* podaje z togo po
woda następujące dane o widokach przyszłych 
kandydatów do Dtray:

Zasłngnje na uwagę zraczny udział wybor
ców w miastach. W większości 18 miast pro
cent przewyższał 50#/„ w Kiszyniewie wynosił 
nawet 70>»/#, a w Rydze 64%; najmniejszy pro
cent ndziałn był w Knrskn — 34°/,. Liczby, 
odnoszące się do wyborców, wyszłych dotych 
czas z u-my, są następujące według stron
nictw:

Partya k - d .................... 1429 wyborców
Postępow cy....................  11 „
Związek 30-go paźdz. 128 „
Związek handl.-przem. . 32 „
Partye prawicy. . . .  91 „
W )śmin miastach (na 18) „kadeci* przepro

wadzili wszystkich swoich kandydatów, w in
nych ośm*n */, ogólnej liczby i tylko w jednem 
mieście (Ekateiynosławin) mają stosunek 26 
przeciw 54; w Kiszyniewie zaś 38 przeciw 36. 
W ten sposób partya „kadetów* liczy na 24 
posłów z ogólnej liczby 25 (prócz Ekateryno- 
sławia).

Z P e t e r s b u r g a  donoszą: Ogłoszenie przez 
„Riecz* projektu praw zasadnijzych państwa 
(które podaliśmy rf onegdajszym numerze; przyp. 
red.) wywołaio tn wielką sensacyę. Wyniki ob
rad w < Jarski om Siole, gdzie projekt ów oma
wiano, trzymano w głębokiej tajemnicy. Wła
dze postanowiły przeto przeprowadzić śladztwo, 
jakim sposobem i przez kogo projekt praw do
stał się do „Bieczy*.

Rząd pozwolił na wykład języka polskiego 
w gimnazjum w K c w n i e, lecz tylko w go
dzinach pozę lekcjami obowiązujecemi.

Pożyczka rosyjska miała wszędzie, zwłaszcza 
w Anglii, w i e l k i e  p o w o d z e n i e .

(Telegramy „N. Reformy11 z 27 kwietnia.) 

Sąd wojenny.
Pełerebiirg. W głównym sądzie wojennym 

rozpoznaw ano skargę kasacyjną generała Do
browolskiego i rot mistrza ks B sg.ation ; uzna
nych przez kijowski sąd wojenny za winnych 
nieczynności władzy przy spalenia porucznika 
Michajłowa przez tłnm w rokn 1905 na stacji 
Knrsk i skazanych: Dobrowoissi na 2, a Ba- 
gration na 3 miesiące fortecy. Skargę odrzu
cono.

s u n k ó w  p o m i ę d z y  N i e m c a m i  a Cz e 
chami ,  co byłoby najgroźniej szem dla reformy 
wyborczej.

Wiedeń. Przedstawiciele postępowcom niemie- 
, ckich oświadczyli Gautschowi,, że obstają przy 
l żądania kwalifikowanej większości w sprawie 
rozdziała mandatów.

| Wiedeń. W kołach czeskich uwidocznia się 
| opozycja przeciw wstąpieniu przywódcy postę
powców niemieckich dra Grossa do gab-netn.

Praga. „Narodm Listy* w doniesieniu z Wie
dnia podnoszą, ze główną sprężyną w akcyi 
przeciw Gautschowi, jest członoL czeskiej szla
chty feudalnej poseł P a r i s h. „Narodn: Listy* 
przestrzegają Polaków przed komendą szlachty 
polskiej.

Pożyczka rosyjska.
Petersburg. Subskrypcja na nową pożyczkę 

miała wielkie powodzenie. Prawdopodobnie sub
skrybenci otrzymają tylko 10°/#.

Paryż. Rosyjska pożyczka w Paryżu jest po
krytą. Subskrybentom przypadnie 11/*ł/e.

Zamordowanie popa.
Kostroms. Zabity tn został w celach rabunku 

duchowny Bnszniewski, w w-ekn lat 73, żona 
jego, msjąca 74 la t, i kucharsa. Trzy osoby 
podejrzane, a między niemi stróża cerkiewnego, 
aresztowano.

tiapOdi.
Londyn Do „Daily Mail* donoszą z Peters

burga, że Gapon rzeczywiście ż y j e  i że prze
bywa w miejscowości K u o k o l e  **r F i n l a n -  
dy i.

(Telsgr. „N. Rstormy11 z 27 kwietnia.)

Sytuacya.
Wiedeń. Sytuarya polityczna jest zawsze je

szcze bardzo n a p r ę ż o n a .  Jeden z wybitnych 
członków Koła, zapytany o obecny stan roko
wań, odpowiedział: „My możemy jeszcze cze
kać* Ogólnie sądzą, że r o k o w a n i a  K o ł a  
z bar .  G a n t s c h e m  n a l e ż y  n w a ż r ć z a  
r o z b i t e ,  o s t a t e c z n a  d e c y z j a  j e d n s k -  
że n i e  z a p a d ł a  j e s z c z e .  Prezydyum Koła 
zwołało dziś na godzinę pół do 4 komisyę par
lamentarną. — Na tem posiedzeniu ma być po
wzięta ostateczna uchwała. W pewnych kołach 
panuje mniemanie, że w razie, gdyby gabinet 
Gantscha zmuszony był ustąpić, utworzony zo
stanie g a b i n e t  p a r l a m e n t a r n y ,  któremn 
przypŁime zadanie przeprowadzenia w jak naj
krótszym czasie reformy wyborczej, która nie 
napoikała by na większe trudności,

Nowy projekt refoimy wyborczej
Wiedeń. Jak wiadomo, wczorajsza pi opozycja 

Gantscha, przyznająca 98 do 100 mandatów 
dla Galicyi, nie znalazła przychylnego przyję
cia w prezyayum Koła, które propozycje te 
przyjęło tylko „ad referendum* dla pełrego 
Koła, Otóż w międzyczasie w y ł o n i ł  s i ę  nu- 
wy D i o j e k t  r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  opar
ty ua k a t a s t r z e  n a r o d o w y m ,  na wzór
«ejlij” W rgu fllOio**skn-gO. idu . ’o ia iic y i
zosta abj zaliczoną albo do narudowości polskiej, 
albo ruskiej, aiDO memieciiej (?), możliwym byłby 
więc w y b ó r  j e d n e g o  N i e m c a  z G a l i 
cyi .  P o l a c y  o t r z y m a l i b y  77 m a n d a 
tów.  IleDy zyskali R n  s in  i, zależałoby od 
rządu. Polacy popieraliby Rns.nów w nzjska- 
niu największej liczby mandatów.

Rozszerzenie autonomii.
Wiedeń. Ze strony Koła polskiego domagają 

się rzekomo r o z s z e r z e n i a  a u t onomi i  Ga
l i c y i  w tym kierunku, a b y  t a k ż e  s z k o ł y  
ś r e d n i e  w r a z  z a p r a w a m i  o s o b i s t e m i  
i t o m  i m.  c y t  n a u c z y c i e l i  p r z e k a z a 
ne  z o s t a ł y  k r a j o w e j  R a d z i e  s z k o l 
nej .  Jedynie uniwersytety mają nadal pozostać 
pod władzą centralnego rządu.

Interview i jego skutki.
Wiedeń. Dzienniki zamieściły dzisiaj inter- 

view z posłem D a n i e l a k i e m ,  który oświad
czył, że demokraci w Kole polskiem są za par- 
lamentaryzacyą gabinetn i życzą sobie powrotu 
normalnych stosunków w AnscryL W sprawie 
reformy wyborczej demokraci nie życzą sobie 
żadnego „junctim*. Poseł Darielak oświadczył 
dalej, że me przypuszcza, iżby większość Koła 
chciała z m u s i ć  demokratycznych członków 
do zerwania solidarności. — Gdyby większość 
obstawała przy swej opozycji przeciwko refor 
mie wyborczej, nie pozostawałoby posłom de
mokratycznym nic innego, jak n ie  u w z g l ę 
d n i ć  d o t y c z ą c e j  u c h w a ł y  Ko ł a .  Ręka 
w ręsę z nami — dodał pos Danielan — idzie 
centrnm ks. Pastora.

Z powodu tego ntemewn ogłasza dziś ks. 
Pastor wraz z innymi członkami grnpy centrnm 
oświadczenie, w którem zastrzega się przeciw
ko twierdzeniu, jakoby zamierzał wystąpić z 
Koła W razie ieśli członkowie grupy centrum 
nie będą mogli zgodzić się na votnm mniejszo
ści, nie złamią solidarności Koła, lecz r a c z e j  
z ł o ż ą  m a n d a t y .

Równocześnie nkazało się następujące oświad
czenie 22 posłów polskich: „Wobec krążących 
pogłosek, jakoby demokratyczni posiowie zamie
rzali ze-wać zasadę solidarności Koła, niżej 
podpisani ośv iadczają Jesteśmy szczerymi zwo
lennikami reformy wyborczej, uwzględniającej 
interesy narodowe. Zarazem atoli trwamy przj 
zasadzie solidarność Kołu i zasady tnj bronić 
będziemy*.

DnKlardcyę tę pudpisa.i posłowie: Battaglia, 
Byk, Dulęba. Głąbiński, Jabłoński, KoJisrher, 
Królikowski, Małachowski, Merunowicz, Rosz 
kowski, Seinfeld i Wierzchowski.

Wiedeń. Pesa D a n i e l a k  wysłał sprosto
wanie do dziePD:j£ów z oświadczeniem, że de
klarację, ogłoszoną w dzisiejszych dziennisach, 
złożył tylko we wiasnem imieniu.

Nowe truuności.
Wiedeń. Nowe trudności w akcyi reformy wy

borczej stąd powstały, że Niemcy jako „condi- 
tio. sine qua non* stawiają żądanie w i ę k s z o 
ś c i  d w ó c h  t r z e c i c h  g ł o s ó w  dla zmiany 
w przyszłości liczby mandatów i rozdziału o- 
kręgów. W ssntek teg^grozi z e i w a n i e  s to-

Konferencye.
Wiedeń. Dziś po południe odbędzie się kon

ferencja parlamentarnej komisji klnbe c z e 
s k i e g o  z bar. G a n t s c h e m  w sprawie ugo
dy c z e s k o - n i e m i e c k i e j .  Także klub Sło- 
wieńcćw wysyła dziś do bur. Gantscha depeta- 
cyę w sprawie przyznania Siowieńcom j e s z c z e  
j e d n e g o  m a n d a t n .

Wiedeń. Wobec przedstawicieli Słowienców 
oświadczył Gautscb, że le izeze nie został przy
znanym i eden mandat dla N'umrów w Krainie. 
Susterszic oświadczył, że gdyby się potwierdzi
ło, że pewne osobistości niemieckie wstąpią do 
gabinetn, Słowieńcy odmówiliby Gautschowi po
parcia.

Z R ady państw a.
Wiudeń Na dzisiejszem posiedzenia odczytano 

pismo sądu krajowego w Krakowie o wydanie 
posła B o j k i  z powoda skirgi o obrazę czci.

Pos. S c h o e n e r e r  i tow. zgłosili wniosek 
nagły, wzywający rząd, abj natychmiast za
wiadomił Izbę o wszelkich rokowaniach z rzą
dem węgierskim, oraz przedstawił, jp.ką gwa- 
rancyę daje obecny rząd węgierski, że dotrzy
maną będzie ngoda wprawdzie nie uchwalona 
przez parlament, ale taktycznie istniejąca, Nad
to zgłosił Schoenerer wniosek nagły, wzywający 
rząd do cofnięcia przedłożenia o udz*'aln Au- 
stryi w wydatkach wspólnych na r. 1906, a 
natomiast przedłoży! irna ustawę, któraby mia
ła tak ałngo obowiązywać, jak prowizorynm bu
dżetowe.

Pos. D a s z y ń s k i  i tow. wmeśli interpela 
cyę w sprawie śledztwa dyscyplinarnego, za 
rządzonego przeciw poczfm-strzowi Alojzemu Wi
tku wickiemu w Krakowie.

Pos. D a s z y ń s k i ,  O l s z e w s k i  i tow. wnie
śli inte-Delacyę w sprawie gwałtu publicznego 
i nadużycia władzy ze strony starosty w No 
wym Sączn Jarosza wobec notarynsza Obm ń- 
skiego.

Pos D a s z y ń s k i  i tow w sprawie wydale
nia pewnego emigranta z Galicyi.

Pos. O f f n e r  i tow. w sprawie zakazn pla
katowania ostrzeżenia pnbliczności przed sub- 
skrypeyą n? pożyczkę rosyjską.

Niesłychane aresztowanie.
Posłowie D a n i e l a k ,  R o t t e r ,  S t w i e r -  

t n i a ,  P e t u l u n z  i tow zgłosili interpolację 
w sprawie niesłychanego aresztowania no„arvn 
sza Obmińskiego nrzez starostę Jarosza w No
wym oączn. Interpelanci Smagają się śledź 
twa przcc* w łIłiobci :i i po^/m cuia zarŁądzc’ 
celem zapobieżenia w przyszłości podobnym wy
padkom.

Gamach o stosunkach węgierskich
Prezydent ministrów bar. G a n t a c h  edDO 

wiada na nte^Delacyę w sprawie węgierskiej. 
Minister oświadcza, że zamianowanie nowego 
rządu węgierskiego jest snrawą wewnętrzną 
państwa węgierskiego, rząd anstryacki na to 
żadnego wpły wu mieć me może. Jeżeli przez 
nowy rząd mają być przywrócone konstytucyj
ne stosunki na Węgrzech, każdy konstytucyjny 
patryota powinien to przyjąć z radością, hząd 
anstryacki ma obowiązek star.auia się, aby nie 
nastąpiła żadna zmiana w przewidzianych usta 
wą urządzeniach wspólnych. Obawy pod t' n> 
względem nie są uzasadnione. Rząd węgierski 
z g a d z a  s i ę  n a  z u p e ł n e  w y ł ą c z - e r . e  
s p i a w  j ę z y k a  w k o m e n d z i e  i s ł u ż b i e  
w s p ó l n e j  a r m i i  i zobowiązuje się, że tra
ktaty handlowe, zawarte za granicą, zostaną 
przez Sejm zatwierdzone. Co do stosunau mię
dzy oboma państwami ods rządy zastrzegają 
sobie dla jego ostatecznego uregulowania wolne 
ręce, czyniąc warunek, że między obu państwa
mi przyjdzie do skntkn porozumienie. Jeżeli 
tak się nie stanie, pozostanie „status qno* aż 
do upiywu czasn trwania traktatów handlo
wych Z tego wynika, że zajścia na Węgrzech 
nie wywołały ani dla rządu anstryackiego, ani 
dla pai lamentu anstryackiego sytuacyi przymu
sowej. Co do uregulowania stosunków ekonomi
cznych minister powołuje się na swoje kilka
krotne oświadczenia że rząd stoi na zasadach 
umowy, zawartej przez poprzednie rządy i dla 
icb przeprowadzenia nie może uczynić ż a d n e 
go u s t ę p s t w a .  Ale także w tym kierunku 
rząd liczy na poDarcie Rady państwa i spo
dziewa się od niej poparcia (OLlaski i różne 
okrzyki).

Wnioski nagłe
Następnie rozpoczęły się rozprawy nad na- 

głemi wniosknm: Wsz icńniemców w sprawie 
zajść w sądzie w Asch. Poseł J a e g e r  uzasa
dnia nagłość wnioskn swego w sprawie żąda
nia adwokata posła Bazy, aby pewną rozprawę 
w A e c b  przeprowadzono w języku czeskim 
Wzywa on rząd, aby w Asch wogóie nie prze
prowadzano rozpraw w języka czeskim, gdyż 
miejscowość ta jest zamieszkaną wyłącznie 
przez Niemców i zaimuje zupełnie oaręDne sta- 
nowisKo w Czechach, sknt..iem czego rozporzą
dzenie Stremayera nie mogą być w Asch sto
sowane.

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości dr 
K l e i n  wywodzi, wśród przerywań ze strony 
Scbnenerera i Wszechniemców, że rząd stoi na 
zasadzie rozporządzeń językowych Stremayera 
i jest zdania, że sędzia w Asch postąpił po
prawnie.

Zabrał głos posei Wacław B r uby .
Po przemowach Hmbegc, Gloecknera, Baiy, 

Herolda, Saatza i Kmdermana odrzucono na
głość wnioskn 80  głosami przeciw 77.

S t e i n  uzasadnia wniosek Wszechniemców 
w sprawie stosunków na Węgrzech

Posiedzenie trwa dalej.

Miitaii I ttlcirdlicni 
wiadomości M . Reformy11

r <Ms 27 kwietnia

Program prac Sejmu węgierskiego
Budapeszt. Dzienniki podają następujący pro

gram prac Sejmu węgieissiego: Ucnwal on na 
wstępie 8-miesięczne prowizorynm bnużetowe i 
normalny kontyngent rekrutów, tak, że pobór 
retrutów będzie się mógł odbyć juz w czerwcu 
r. b. Równocześnie nastąpi zwom.enie ze Błnżby 
czynnej rezerwistów zapasowych. — Następnie 
Sejm odroczy się na 10 tyjodni, w którym to 
czasie, zapewne w czen cu, zbiorą się delega- 
cye. Sejm poweźmie także, nenwałę co do ścią
gania zaległych podatków, których sama wy
nosi około 200 milionów koron. Rząd jnst prze
konany, że część tej kwoty oKaże się juz rue 
do ściągnięcia, resztę zaś gotów jest rząd roz
łożyć płacącym na kilkuletnie raty.

Buch wśród Słowaków.
Budapeszt. Agiracya wyDorcza wśród Słowi

ków staje się coraz gwałtowniejsza. Kardynał 
Vaszary zabronń dwom księżom słowackim, po
stawionym na koHdydaiów, przyjęcia kanayda 
tury; sądzą jednakże, że k s i ę ż a  ci  n ' e  u- 
B ł n c h a j ą  z a k a z n .

Dia ofiar katastrofy.
Wfaszyngton. Departament państwowy polecił 

posłowi amerykańskiemu w Pekinie, aby po
dziękował cesa-zowej za sumę 100.000 taelów, 
ofiarowaną ala ofiai katastrofy w San Franci
sco, l e c z  j e j  n i e  p r z y j ą ł .

Odpowiedzialny redaktor i wydawet.: 
M ichał H onoptóaki.

W A  D «5* Ł  J  ATŁ 
(Artykuły w tym  dziale nie puołtodfa* od 

redakeyi).

We wmyatikcu 
cywilizowa
nych pań
stwach

dla koszul1, Kołnierzyków  
i mrnkietow.

176b

JOSS & LOWEN STEIN
nadworni dostawcy. Praga, VII.

Częściowo nib sprzea^ su. 2 20

Lekarz chorób kobiecyzh i akuszer

Dr Edward Eńrenpreis
powrócił. Ordynuje od godz. 11—12 i od 2—4 

przy ulicy Gertrudy, 9 Telefonu nr 347.

fk » Szczaw a

nziiaia za 
r ajlppsza i naturalne.

Skład głown* kranów, ulica Groazka, 48.

e  i
_11TV. aŁftJ ,

s z c a w a  s l k s l k i s ? , !

K u r t a  t s S s g w f m m *
27 kwietnia
anm yaiJdes* ło c j . 1 698 60.

Akf.ys wtgteieMago Zbju»6. iw&dyltowefej 890*--. Aas*? 
Asgi.«MUi. ŚJzoyu Pnianhaski 661-50.

.« '•bia* 488’—. Ak j; f bKUkrerein 560-94. Akej 
109L — Akoji Gallcyjakiegi Benk> ńiyoSę-

■jinijęc 670 — Akcyi kole.’ pamlwowych *84’86 Aksy.
kolei fołndoiowt j 135 75 AVoy< la iel Rlfaetha. 455 — 
Akc kole1 pFłooone! 5780 (57i**i). A tom  kolei oeerr wie- 
tkiel 584 —. A «y ! oipinjr 688*95 Akoye Ru »ą Merapy* 
576 40. Afcoye PtazkiegJ Towarsyzswa żeiaznegr 9746*—. 
Akoyo 9 antyki kraul 680 —. Akojre ^ereokle lyio >-ws 
888"—. Akcy? (leiioyjtkiega KarpaoHegi Towaizmtw* 
p»f*ni»ego 60?*—. O^dgaoye *i -ler«n indeanizes '
V5 86 Sento majowa 99 60, Rause koronowe aifteyśeF 
99'60 *-o«5iiowa w^giewk* S6-6C 68 JJrt
lawereyiiw a krodytowegc zlw :Ł iege 98*80 4*/» Lfc. 
nank* L, olięcznog* 98*66. 4 'i ,4/, <tste Bzułł hipet-'
m ag!. 100 80 5*/ Listo Banki hlfoteoz-iegi 1J.*76
<9Vr n lrtj Banki krajowego W9*10. - :*/,*/„ Ll*t» Baakw 
ktajoweg* 101*61. 6 kouani ine ohilgaayo Banko km
jowego — , i ‘1, galleyjskft o^Ugaore i '0 f ,na3yjid« 
92 65, 1*1, galicyjska foiyozke majowa z 109i i 99*80 
i»/4 r*o*y<izkr -alzstr Lwo’—i 98*05. Lor- -rrofeii 164*—. 
“ atk! 117*36 Ruble 858 26

Unkdei spokojny 19*’ 0 -1 9 -8 ' '90-16—30 25). Spirytus 
zwyżka 40-40—41 - . Nafta mezmiei iona.

Usposohienib Rezerwowano na \,ev.netrznb położenie 
polityozne; zresztą "'Ine — banki -.aniedbanc Losy tir 
reoŁle bardziej oiywionb.

Cennik Izby handlowej i przenytłowe| 
w Krakowie

s 87 kwietnia (godz. 1 *  południe)
I Walety4 *acą  tąu riz

Rnble papierów*..........................................   M  50 968 10
Ma*k n ie m ie c k ie .....................................   117 10 11". K
FranH papierowi  ........................... 95 50 96 —
DwudileatofraikJwki w aioelr 19 10 19 16

II. ulaty ustaw ai 
4%  lis ty  zastawne prei Banki hipot. 111 l i r  — 
4'ff"/, List} zastawne Banku blpot.' . 100 60 101 60
*•/. , . - , . . . V1! f  81 »»
i  */„ */. l l s t r  zastawni Banka k r . ,o wego 101 85 101 96 
47, .  » „ 96 76 99 Ik.
5*1, U slp u s t  gal Ti v, kroć. ziem. nleok, 99 60 -------
4•/. .  .  .  .  .  .  41-letn. 99 3 0 ---------
4•/, .  „ „ ,  *«-lotr W 60 9f 50

III. Obiigaoya ,1 pażyazki,
p*/# (ralioyjikh obllgzcre propUaoTjne , 9? 15 10C 65
V/, toiyczka krajowa z i. 1898 , . . 98 7® 99 76
4*/f Foiyozka miasta u w o w r ............... 97 60 96 60
4l/i*/r ■ i la s ta  Lwowa 100 76 -------
5•/, Obllgaoyr komunalni Banku kraj. . ------- ------------
4 ¥,*/. .  „ „ . .  101 -  101 96
4•/, „ kolejow- ...........\ 98 60 9t 60

17. L n y
Luzy miasta krakowa . . . .  92 — , 96 —

V.
u c y  i Banzu hlpntocznego we Lwowir 670 — 674 —

,  „ Ural ais b. 1 p. w K r a k .  — —
„ Lw6w-Ozeralowoe-Jass? . 688 50 S&i 50

J ó z e f  ^ r z y s z & o w s b i
w LiuŁdK l, jriy zTlof Flor>aćskleJ L. 11

tanich cenach na iamskie 
Ozfordy koloiwe, Chustki,

o o o o o o o o o o o

poleca po 
PłÓG) 611$%.

na ufsaoiw betelu „cod R l i  *

suknie Najmodniejsze m aterye  w ełniane czarne  1 oloro^e, Perkale, S a tfn y , B a ty s ty
■edy, Edharpki wełnianą, Koce Wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Perkaie, Dymk białe, Dryle, 

anki, Pończochy, Skarpetki. Chusteczki do nosa, Ręczniki. 
s m E 3 «  TOWZBY



i  Nr 97, N O W A  K j S F C i R M A . Sobota 28 Kwietnia 1908.

Młoda nannr p0”*^ * zajęci*, aaj
WIIUI i  | i d M |l < l  chętniej poyołudiiiuwe- 

g pod bardzo skromu hm warankami. Ho 
"łaby udzielać nauki z niższych klan &Łkół 
średnich. Pomacałaby w zajęciach domowych. 
Zgłoszenia pod T . P  przyjmuje Administra- 
cya „N Reformy* 1912 1 4

Kupuję u a/e  fortepiany, plu* 
nlna i fisharm onie

Ulica Sławkowska 6, I  piętro, oficyny. 
Nr arzwi 3. 1»13 i 9

W  OGRODZIE
naprzeciw cmentarza krakowskiego.

Poleca się P. T. Publiczności najstoso- 
.eniejsze drzewka i kwiaty do obsadza 
m a grobów, jak również przyjm uje się 
na anonament ozdabianie grobów po 

przystępnej cenie 
1886 i io e. U K L A N S Z I

Zarząd ogrodów Oisza-Dwór, p. Kraków.

8 0  im&cznego jad ł" tkwi nie w samej przyjemności, towarzyszącej jedzeniu; im bowiem potrawa smaczniejsza, tern też 
łatwiej ją  strawić i tembardziej wykorzystuje się zawarte w niej pożywne składniki. Fakt ter tłomaczy powodzenie

^ a g g i ’*60 p r z y p r a w y  do z u p  i  ro s o io w .
Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, tani ś?odek w celu nadania silnego, miłegr smakn mdłyn supotr, 
rosołom, bulionom, sosom, jakotei jarzynom, jajecznicom i t. d. Z powodu znacznej wydajności nie naieży jej nigdy brać za 
wiele! Dodawać dopiero po ugotowaniu! — Do nabycia we wszystkich haadi&ch kolonialnych i spożywczych, oraz składach 
aptecznych we flaszeczkacL, począwszy od 50 h  (ponownie napełń. 40 h). 1468

Mai gl ego odznaczenia: 4 wielkie "agrody, 26 zlotyoh mi dali 8 dyplomów honorowych, 5 honorowych nagród. Szeóolokrotnie poza konkursem m. I.: na wystawach światowych w Paryżu
w roku 1889 i 1900 (Juliusz Maggi jako sędzia!

Wartość

Poszukuję osoby z kaacyą 400 K 
jako wspólniczki ino 

pomocnicy handlu korzennego oraz mle
czarni. Zgłoszenia proszę nadsyłać z. 
E. H. 71 poste rest Kraków. 1924 1

p A L i f t n u i  k a w y

pewee e r te le w e  
i Jw riw nie 

tatunil

Ran; palonej
n ijn o m izy ir 

i r?8j'.ep«zym «po* 
lobem  za porroeąW

K R A K Ó W  
hjnw ftee najniższych

Ml I H W O R M I C K i .
1086 47 0

Maszyna
71 c e n t długa do obcinania jest Unio 
do nabycia la raz . Adres w Admi- 

ui8tracyi „N. Reformy4* pod 1 3 7 3 .  
1873 3 3

Ogłoszenie.
K olporterów  dobrze poleconych 

z kancyą najmniej 100 koron do bar
dzo in tratnej sprzedaży książek na 
prowiacyi poszukuje „Liga Pomocy 
Przemysłowej, Lwów". ises 2 5

Porębski & Zimler
araków, Rynek Ł. 8,

polecają

P r a c o w n i ę  szat liturgi
cznych,

Materye kościelne,
Galony jedwabne, szycho

we i złote, i615 4 o
Hafty i koronki kościelne.

z powoda nieprzewidzianych okoli
czności jes t zaraz do objęcia 
dobrze prospbrnja.ca pracownia 
sukien damskich przy jednym 

z pierwszorzędnych pensjonatów  w Za
kopanem, w iaz z nrządzonem mieszka
niem i zapasem dodatków paryskich, 
jako 1 wiedeńskich

W arunki bardzo dogodne. Kapitału 
na cbjęcie tego interesu potrzeba około 
1000 złr. lnb stosownie od nmowy na 
częściowe spłaty.

Zgłoszenia listowne, a najlepiej oso
biste do właścicielki pensyonatn W illa 
Podlasie, ulicł. Zamoyskiego w Zako 
panem. 16S8 3 3

z większym kapitałem, mający wła
sne urządzenie, poszukuie odpowie
dniego lokalu w miejscu Kąpielowem 
lab w jednem z większych miast 
Gaiicyi. Zgłoszenia przyjmuje Józef 
K o n t n y ,  Kraków, ulica Krupni

cza 1. fi. laoó 2 3

Agenci
biegli w języku nibiniei .  im, potrzebni do po
pielnego przedmiotu. Ci, którzy się zajmują 
sprzedażą losów, m-,ją pierwszeństwo. Zgło
szenia: . J le r b a r * * ,  B r f ln n ,  NeugaBse 30.

1298 10 10

S ł a b o ś ć
skutki szczegółn. tiju jc h  grzechów mło
dości, oraz innych na łożyć niszczących 
zdrowie, laa pewnie i trwale je nsnnąć, 
poucza jedynie w licznyr1' wydaniach 
65 rozpowszechniona knia^ka. 30 36

D r> a R e t a u ’a

Ochrona własna
cena wydani* polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
a wych cierpień, . za ożyciem koracyi w tej 
książce zaleounej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem i aleźyt-.ćol 
otrzyma się książicę w kopercie f r ant , ,  
p r r  z t  " iaa-s M a g a z in  B  F . B l i n y  
w  L ip s k a  Noomaifct 21.

W  K r  to w ie  ma sKładzie księ
garnia J  EC. H ln u n e lb la a a .

IP

OBUWIE AMERYKAŃSKIE
poleca 1483 3 5

Magazyn bielizny i nowośei
A. Skórczewskiego i Polakiewicza

KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 13.
Zalety: trwałe, nieprzemakalne, wygodne i forma prawidłowa.

0
0
0
0
0
0

0
Podziękowanie.

Wielmożnemu Pann Drowi Zdzi
sław owi Maurerowi, lekarzowi okrę
gowemu w Tymbarku, który przez 
umiejętną i fttarmnną pomoc i o- 
piekę 'karską, nratow ał mą. ciężko 
chorą żonę po połogn od niechy
bnej śmierci, składam wraz dzisćmi 
pubUoznie gorące wyrazy podzię
kowania.

190? a 3 Jakob Manko.

Rozpinanie konkursu.
W Jaworznie będzie się budował* ochronka 

parterowa, częściowo z piwnicami o zabudo
wanej powierzchni 334 m.* w cenie około 
20 000 koron Piany i przedmiary można bę
dzie przejrzeć w Urzędzie parafialnym w Ja 
worznie do d n ia  7  m a j t  b . r . .  w którym 
to dniu oferty do 12 godziny w południe przyj
mowane będa. Kaucya, którą wraz z ofertą 
złożyć należ-, wynosi 10% snmy ogólnej. — 
Komitet budowy za itrzegi sobie wybór miedzy 
oferentami, bez .zględc na nysokość -eny 
oferowanej.

1890 9 3 K om itet budowy..

«TOSS?WSS««»»8«S! 8 »*K S»»S S»»»S S»?

10.000 róż
a  Thea, Nois, Bonrb., Remt., 3 le- 

tnich z silnemi koronami 10 szt,
12 kor., średnich 10 szt. 8 kor., 

mskich 10 szt. 5 kor.
W ie'ki wybór Perennij, sadzonek 
1769 i roSnn ozdobnych. 2 o 

Katalogi za darmo opłacone.

F r .  S p o r a
ogrodnictwa wywozowe

ff Klatovy (Klaltau), Cuechy.
aasssssssssst us s a a a  a  aaaas>« a a a m isa

Kto ma karty zastawnicze
niech się zwruoi z zaufaniem tylko do jubik 
mw Eagezuaezn. Fuohafc i  81i i  w  P rad ze ,
S orngasse Nr 99, którzy gdzioktiiwiek zasta
wione kosztowności, bryianty i perły wy kupują 
własnym kosztem bezpłatn:e i zaraz rzeczy
wistą nadwyżkę płacą gotowką Ścisła dy ikre- 
c>o, rzetelne i ,vbkie załatwienie poręczone 
Stare złoto, srebro, bryianty, perty kapujemy 
po moiuwie najwyższych cenach. Pożądana 
korespondencya niemieoka. 1768 9 30

O g ł o s z e n i e .

Sztuczne kąpiele mineralne
borowinowe, gazowe, ischlańskie, solankowe, igiiwiowe, aromatyczne, jodowe,

sublimetowe i t. p

Z b i o r o w e  I n h a l a t o r i  u m
na sposób zagraniczny

m pryw. lecznicy D r a  C e z a r a  K o m o r o w s k ie g o
K ranów , Dębniki, ul. Pocztoura 1X2,

tu z  p r z y  m ozo le . 809 16 16

55 D raaarn i Litarackiuj w wi. J*gielloń*kr 10

H b  Schfcl* p^KcJow. Cheb wCii Lipsk 1641 1 4

1ERWSZY FABRYCZNY SKŁAD

A JkAhOIsEK
Anastazy Froncz,
w najświeższych p a r y s k i c h  w z o r a c h ,  poleca po 

cenach bez konkurencyi 1320 7 s
Kraków, 

Flcryańzka 17.

L. Lusera plaster dla turystów
uznany na najlepszy środek prz .iw odgniotkom, wzdymkom 1 t. d. 

W ló w n j *kła< l i 

A p t e k a  L , S c l iw e u f e a ,  W i e d e ó - M e i d l i n g .

L u s e i  a
Doat*ć można p n s s  każdą aptekę.

d ą d e ć
plastra dla turystów 

za K 1-ao.
1367 7 8

Cukry w wielkim wyborr.e 
Ziemniaki Maroypanowe

poleca
ADAM PIASECKI
Dlapa 10, y]prvahska 2, Hotel 

Kraków.
Drezdeński,

125 34 0

Wisfa. Idealne miejsce pobytn dla 
sznkającycL zdrowia i Bpo- 
kojn. Pef.syorjnt Maryl Sirobl 
w willach Dra Oohorowicza. 
Śląsk anstr 1726 14 20

Aptekarz w Zywen
posznknje magistra farmacji od
1 m aja ew entualnie od IB m aja b. r. 
i prosi o przesłanie „curriculum v itae“. 

1899 6 6

Spoin \K z kapitałem io  do 90 tysięcy 
koron, poszukiwany celem zawo

żenia fabryki wrrobów cheoiicznycL w Kra 
kowie, jak laku, smółki, mai; • do podłóg, wy
robów woskowy ch i lakierów. Zgłoszenie przyj 
muje Adm nN. Ref.“ pod M. W. 1868 4 8

3 używane fortepiany
zaraz do sprzedania.

Wiadomość n H e r b s t a ,  ni. S ta ro 
wiślna 1. 16. 1884 a  3

Praktykant
biurowy natychmiast z n a jd z ie  p ła tn ą  po
sadę. Biegłe pismo na maszynie, polski i niens, 
w słowie i uiśmie, rys teohn. wymagane. — 
Oferty z odp. św. i cur. yitae składci poste 
rest. w krak p. głównej pod , ,A d le r  A. B , C .‘- 

1902 2 8

P osiadacze kartek zastawniczych na
brylanty, złoto, srebro, perły i t. p 

klejnoty mający chęć sprzedaży tako
wych mogą się zgłosić do M. BRENNERA 
jubilera w Krakowie, ul. Szpitalna 1. 9. 
I  piętró, który je  bezpłatnie wykupuje 
celem kupna po najwyższych cenach.

1021 6 25

(^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4
*3, N ajnow sze u tw ory

<j] K a z im ie rza  P rz e rw y  T e tm a je ra

“ B E W O Ł U C Y A
Cena k a r. 4.

Poezye współczesne
1850 5 5 Cena kor. I.

w y s r l j  n a k ł a d ł e m

Księgarni D. E. Friećle‘na

Nowo otwarty I Nowo o Iwarty IHOTEL AUSTRIA
W le d łż ,  I I . ,  P r& rtra tr& a se  62.

(w bezpośredniej Diiskości dworca Łalei północnej i północno-zachodniej). Pierwszorzędny 
dom. 70 poKoi z najmodniejszym komfortem urządzonych. Elektryczne oawetlenle. Centralne 
ogrzewanie, winda, łazienki. Telefon międzymiastowy. Pokoje w r-i ze fwiatiem I ogrzaniem 
po 3 korony Kawiarnia I restauracya w hotelu. A partam enty dla rodzin przy dłuższym 

poDycie po cenach unaczni zniżonych. £02 18 24

Cena 70 hal.

T an niemowlęta, jak  i dziec. starsze często okazują na  skórze p&chwinj, 
w okolicy kiszki stolcowej, na  podbrodae liczne starcia, ranki powierzenowne, 
sączący wyprysk, lab tym podobne choroby, ladypym ś<*odklem na to jest:

„ E A Y A “ P U D E R  
ANTYSEPTYCZNY

przez powagi lekarskie zaiecany.
T y sią ce  p o d z ię k o w a ń !

Ostrzega się przed naśladownictwamil
Dlatego żądać należy wszeazle tylko Pudru H a y a .
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. 1006 9 52 

Główny skład wysyłkowy 8 .  H A T ,  aptekarz, c. i k. dostawca radw ., L w ó w .

Prawdziwy „1 Losskopf Fatemt *' 3*50 zlr.
i^irma „RoSbkop' Frer“ we Szwajoaryi poleciłr mi 
bym ięj prawdziwe ,,h. BK«p Petent*4 zegarki 
kotwicowe ren.., które aiyiąd kosztowały więcej 
niż dwa razy tyle, sprzedawał no cenie 3'50 złr 
Sprzedaż ta  potrwa tylko Krótki ozas, dopóki za
pas będii starczył i ma służyć do tego, by Sza
nownym Odbiorcom wykazać różnicę między pra
wdziwym :egark'on> ,Roi .Kopt Patent" 1 tak 
zwanym „System Rosskopf1, zegarek prawdziwy 
„Fiosskopf F iien t1, ma 36 godzinne szałem pokry
te Kotwicowe wnętrze z ujm am i ł pełni służeę 
25 do 30 lat, podczaj gdy zegarel „System Roae- 

kopf juz po kilkr latach jest beznżyteozny. 
Każdy zegarek prawdziwy „Rosskopf Patent4* ma 
na tylnej kopercie plombę jakoteż poręczenie m  

5 lat z firmą

„fiossiopl Frer" w Clianse
de Fonds (Szwajc»rya).

Odyby się zegarek nie nadawał, obowiązuje się 
całą kwotę zwróci'' w 30 dniach onłatnie. 

Wysyła za zaliczką główne zastępstwo nt. Anstro- 
Węgry:

M a s Bobpol, ■zegarmistrz, F ieden T’ ,
Inaij^art etkenstrasse No 33. 89 28 O

największy postęp teraźniejszości!
Nlezoędnym w kuohni.Nlezbędnysa w pralni jest błynny

fen wiszą na t\W
Prawdziwy tylke z tym znakiem eohronnym! Prawdziwy tylno z tym znaklsj eooraanym
Dostać można w składaoh aptecznych i handlach kolonialnych, w aptekaoh i huudlacn mydła. 

H a rto w n i*  sprzedajt> Ł . IKtaloe w  W ied n iu , I., MCBlkorbaato! 8 .
290 38 50

Rx«d«a iraai r-; l, 1, GóisH-


